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B A R A N O W IC ZU  —  ał. S z e p ty ck ie g o  —  A . Laisziak. 
B I2 N IA R 9 N IE  -  B u fe t R oicjC w y.
B R  ■ S t  AV -  K sięg arn ia  T -w a  „ L o t" .
D Ą B R O W IC A  (P o le s ie )  —  K sięgarnia  K . M alm cw skiegi 
DJU KSZTY —  B u ic t  K ole jow y .
G Ł Ę B O K IE  —  uL Z a m k o w a  W . V T od zlm iero *i. 
□R O D N O  —  K sięg arn ia  T -w a  „K u cV  
H O R O D Z IE J —  D w orzec K olelow y — K. Sm arzyóskL 
IW lt N IEC  —  sk leo  tytoniow y S . Z w ierzy ń sk i 
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■VJESY‘/IEŻ — ul. R -tu sz o w a , K sięgarnia  jazw m skiego. 
N O W O G R Ó D E K  —  K iosk SŁ  M ichalskiego.
N, ŚW IĘ C iA N Y  —  K sięgarnia T -w a  „R u cb “ .
OSZM 1AN A —  K sięgarnia  Sp óiuz. Naucz.
P IŃ SK  — K sięgarn ia  P oiska —  S t . B edn arskL  
P O S T A W Y  —  K s ię g a r n i P o lsk ie j M acierzy Szko lnej,
SŁON1M — K sięgarnia O. Lubo vskk-go, ul. M ickiew icza 12 
S T O L P C E  —  K sięgarn ia  T -w a  „K u ch *.
S T . SW IĘ C IA N Y  -  i i .  Rynek B. N. T ara sie jsk i.
W IL Ł jK A  P O W IA T O W A  —  ul. Ja c k ie w ic z a  2 4 , F . Janzew .sk* 
W A R S Z A W  —  T - v o  K sięg . KoL „R u ch ".
W O Ł K O W Y S K  —  K stęganua T -w a  „ R u ch ". ,

HREM MERATA mięsięcznu i  Oiiidcsienlem do domu ,ub z 
prtesi !ka pocztową 4 zi., zagranicę 7 zl. Konto czekowe P.K.O. 
N •■>0250. W sprzedaży detal cena pojedynczego numeru 20 gr.

O plata pocztow a uiszczona ryczałtem .
R eu ak cja  rękooisow  nie zam ów ionych  nie z w ia ca . Adm inistra­
c ja  nie uw zględnia . astrzeżeń  co  d o rozm ieszczenia ogłoszeń .

C E N T  O G Ł O S Z E Ń : w iersz m ilim etrow y jednoszpaltow y na s  rome 2 -e j i „  gr. 40. Zm tekstem  15 groszy. K . m m ukaty oraz 
nadesłane milimetr 5 0  g r. K ronika reklam ow a rmimetr fil, gr. V' num erach św iątecznych oruzi z prow incji o  25 p roc. drożej. 
Z agran iczn e 5 0  p roc. d rożej. O M orzenie cy frow e i tabelaryczne o  5 0  p roc. d rożej. A dm inistracja  nie p rzy jm u je  zastrzeżeń  c o d o  
m ie jsca . T erm in y  druku m ogą b y c  przez A dm inistrację  zm ienia !e dow olnie. 'ia  d ostarczen ie  num eru dow odow ego 2 0  groszy.
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H a  a t ó c i w  t e m o t y
Ostatnie debaty parlanentarne  

stały pod znakiem sik cl iittwa. Nie 
Powiem, ażeby la dyskusja 

m ogła zacrw yc i ludzi, sp o ­
glądających na^ szkolnictw o nie 
Przez pryzmat form, ale treści. .C a ła  
dyskusja była typowo —  inteligenc­
ką burzą w szklance inleligiencklej 
t*oay, dyskusją oderw aną od .is to t­
nych, wielkich problematów sz k ó ł; 
Polskiej.

Rozpatrzm y koleino argumenty 
obu stron. O pozycja stanęła w o b ro ­
nie ni mniej ni włęcrj tylko katolicy­
zm u. Różnica sił pomiędzy bronio­
nym objektem, a obrońcą j e s t  mniej- 
więcej ta sam a. jak pcm ięazy T atra- 
nni j naszemi poczciwem! OÓ'ami Po- 
narskiemi. Od czasów  Mieszka 1-go 
katolicyzm w Polsce przetrwał nie 
jedno niebezpieczeństwo, większe od 
niebezpieczeństwa ®roku pańskiego 
1930 go, o jeg o  przyszłość i siłę 
można być tedy do pewnego stopnia 
spokojnym !

Relig jność szkoły naszej znajdu e 
sję nie pod o ch ro n ą  krzyżowców z 
itnel gencji, najczęściej zresztą indyfe 
fentnej, ale pod strażą jinstynktu m as 
tudowych. Nawet w środowisku lioer- 
'ynów, na emigracji we Francji, og- 
romna większość roDOtników, nieraz 
b- radykalna pod względem socjalnym, 
żądała, 1 utrzym ała wykłady relfgji 
dła dzieci i śluby k ośd tln e. Mógłbym  
Przytoczyć z własnej, bezpośrednie! 
Obserwacji, dziesiątki przykładów  
w zruszającego przywiązania do kato­
licyzmu nawet robotników jsocjalistow , 
ieżeli nie więcej. Zresztą, co tu dużo 
8adać. Każdy wie, ze nasze m asy lu­
dowe są  jeszcze daleko więcej przy­
wiązane do religjl, niż do i narodo­
wości, języka i Państw a. W ystar 
cty porów nać ducha procesji Bożego  
C‘ała z duchem Obchodu 3 go Maja, 
•żeby się o tem przekonać. Kto w y­
powiada wojnę katolicyzmowi, ten 
Wypowiada wojnę 99  proc. Narodu  
dolskiego.

Zosiaw m y więc w spokoju  
len w odospad N agary, którego  
Potężna siła żywiołu daje wy 
starczającą rękojmię ODrony. — 
Słowa powyższe nie oznaczają  
jednak, ażeby strona prze i * n  była 
bfcz grzechu. Mówiono tam o wytę­
pieniu jednego aucha i zaplantowamu  
drugiego. Najlepszym duchem każde­
go szkolnictwa jest zasada: nie p ro­
stytuować. B yło  źle, jeże f się przeno  
siło nauczycieli za wysyłanie depesz, 
bęazie źle jeżeli się będzie przenosiło  

nfewysyłanie depesz. Tworzenie 
•ttoanych prądów  w W arszawie będzie 
oznaczało na prowincji większy w zrost 
karjerowlczostwa. Niema zmiany du- 
Cf>a bez zmiany ludzi, a ludzi zm ie­
ś ć  nie m ożna, ponieważ nawet w 
okresie depresji gospodarczej szkol 
Wfctwo w Polsce cierpi na orak dopły 
Wu świeżych sił. K tc tedy zna nasze 
stosunki, ten z łatw ością zgodzi s:ę  
Ze m ną, te  w praktyce będzie to 
oznaczało w zrost asekuracji koloru  
ochronnego z reasekuracją „na prze- 
ciwku", a nuż, a nuż.

Zostaw m y więc dusze i sumienia 
ludzkie w spokoju. Zupełnie w ystar­
czy, jeżeli uwolnimy naszą młodzież 
nauczycielską z pod nacisku plotek 

dewotek. Jeżeli odegniemy ich su­
mienia i wydobędziemy ich psychiki z 
pod ciśnienia drobnomieszczańskioh  
matorów. Niczyich dusz nie p ro ­
stytu ow ać, niczyich dusz nie 
giąć, ani w  tę , ani w  Inną stro - 
nę pod przym usem . O to  naczel­
ne h asło  praw dziw ej szkoły, 
g od n ej przym iotnika Polski.

Przejdźmy teraz do ciała, albo­
wiem nie sam ą duszą żyje człowiek, 
nawet w szkolnlcwłe. W  dziedzinie 
szkolnictwa osiągnęliśmy rzeczy 
Ogromne, ale jeszcze wielu rzeczy 
n'e osiągnęliśm y. Setki młodych  
dtiew cząt „funkcjonuje" na płetnych 
urlopach w gruźlicmych sanatorjach  
Z akopanego, obciążając nieprodukcyj­
n i  skarb Państw a dla braku budyn- 

t  daiszy ci#£ na azp ateir S -e j)

ECHA STOLICY
Doniosts rlu U y  KomMi Eha- 

niiir.lcznpga Ministrów
W  wyniku narad gospodarczycti, 

jakie odbyły sięt w ostatnich czasach w 
Prezydjum Rady Ministrów —  Komitet 
Ekonomiczny Ministrów powziął na 
jednem z ostatnich posiedzeń szereg 
postanowień, zmierzających do złago­
dzenia bezrobocia i ożywienia przemy 
słu

Przedewszystkiem więc w łonie Mi 
nisterstw’a Przemysłu i Handlu powo­
łana została komisja, która w okresie 
większego natężenia kryzysu gospodar 
czego będzie uzgadniać program inwe 
stycyj i wszelkich zakupów państwo­
wych, a w miarę możności i samorzą­
dowych. Minister Przemysłu i Handlu 
opracowań ma ponadto w najbliższym 
czasie jednolity projekt tymczasowych 
zasad, obowiązujących dla przetargów 
państwowych i samoiządowych, oraz 
przygotować projekty zasadniczych u 
sfaw w tym przedmiocie.

Komitet Ekonomiczny postanowił 
następnie:

1) Powstrzymać wszelkie nowe in­
westycje państwowe, jak  również two­
rzenie nowych przedsiębiorstw pań­
stwowych w zakiesie zadań, które m o­
gą być spełnione przez prywatną ini­
cjatywę gospodarczą.

2 )  Powstrzymać o ile możności te 
inwestycje państwowe i samorządowe, 
które wymagają zhkupów zagranicą.

3 )  zalecić instytucjom \ państwo­
wym i samorządowym, aby w roku 
1930 —  31 nie rozpoczynały takich in- 
westycyj, które nie osiągają dostatecz 
nej i szybkiej rentowności względnie 
ni-ą oddziaływają dostatecznie szybko 
na ożywienie życia gospodarczego.

W  zakresie budownictwa Komitet 
Ekonomiczny polecił wszystkim Mini 
sterstwom opracowanie w krótkim cza­
sie zestawień cyfrowych, dotyczących 
programu budowlanego Ministerstw o- 
raz Banków i przedsiębiorstw państwo 
wvch. Pozatem Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych ma optacować do koń­
ca bieżącego miesiąca program dzia 
łamości budowlanej samorządów.

Instytut Badania Koniunktur Gospo 
Jarczych  i Cen ma zbadać czy i w ja ­
kim stopniu możliwe jes t  łagodzenie 
wahań konjunkturalnych z’a pomocą 
odpowiedniego wykorzystywania za­
mówień i mwestycyj państwowych i sa 
morządowych.

Komitet Ekonomiczny zalecił insty 
tucjom państwowymi możliwie najszyb 
sze wypłacenie bezspornych należnoś­
ci dostawcom za wykonane zamówie­
nia. Równocześnie Komitet Ekonomicz 
ny uznał za celowe, aby na wniosek 
Ministra Skarbu Bank Polski otwo­
rzył kredyt zastawowy (rejestrowy) do 
wysokości 50  mili zł. na analogicz­
nych w’arunkach do istniejącego już 
kredytu zastawowego rolni 'czego.

W reszcie w związku z opracowa­
nym w Ministerstwie Rolnictwa pro­
gramem natychmiastowej pomocy dla 
rolnictwa Komitet Ekonomiczny Mini­
strów postanowił?

1) pizekazać zbadanie możliwości 
zmobilizowania kapitałów na cele kre­
dytowe dla rolnictwa Komisji rzeczo­
znawców, złożonej z przedstawicieli 
zrinteresowanych Ministerstw, ban­
ków państwowych i Banku Polskiego.

2 )  polecić zainteresowanym Mini­
sterstwom przeprowadzenie odpowied­
nich konferencyj w sprawie realizacji 
poszczególnych postulatów Ministra 
Rolnictwa. * .J

Bltens Banfco Polskiego
za p ierw szą dekadę lu tego  b. r.

W A RSZAW A , 15. 11, PA T. Bilans 
Banku Polskiego za pierwszą dekadę 
lutego b. r. wykazuje zapas złota 
700.953 tys., t. j. o  4 9  tys. zł. więcej, 
niż w ooprzedniej dekadzie. Pieniądze 
1 należności zagraniczne, zaliczone do 
pokm cia, zmniejszyły się o 4 .210  tys. 
zł. Również nfezallczone do pokrycia 
zmniejszyły się o  1 .384 tys. zł. do 
sum y 99 953 tvs. zł. Portfel wekslowy 
spadł o 8  323 tys. z.ł. i wynosi 
6 76 .125  tys. zł.

Pożyczki zastawowe zmniejszyły 
się o  257 tys. zł. do 70 .883  tys. zł. 
Sum a natychmiast płatnych zobowia 
zań w zrosła o  29 .9o5  tys. zł. 
(4 8 3 .8 0 0  tys. zł.). Obieg biletów ban­
kowych zmniejszył się o 38 .593  tys. 
zł. (1 .2 0 8 .1 4 8  tys. zł.). Stosunek p ro­
centowy pokrycia obiegu biletów I na­
tychm iast płatnych zobowiąże ń Banku 
wyłącznie złotem wynosi 41 43 p rcc. 
(11 43 proc. ponad pokrycie statuto­
we), pokryc’e kruszcowo-walutowe — 
63,15 proc. (23 ,15  proc. ponad po­
krycie statutowe). W reszcie pokrycie 
złotem sam ego tylko obiegu biletów 
bankowych wynosi 58  02  proc.

tta k c e a H lt w ) kora#  p  Ł u e k ii
W ARSZAW A, (teł w łasny „Słow a*). Sad Najwyższy sk a so ­

w ał w ybory w  ok ręgu  Łuckim . Ja k  w iad om o w ok tęgu  tym  z 
listy B ezp arty jn ego  Bloku ^wybrany zo sta ł lead er k o n serw aty ­
stów  książę ja r .u sz  Radziw iłł.

Dymisja gabinetu Taidieu
P IER W SZ E N IEPO W O DZENIE RZĄDU W  PARLAM ENCIE.

PA RYŻ. 17. II. (P A T ). Na dzisiejszem posiedzeniu Izby Deputowanych 
podczas dyskusjVn«a ustaw ą skarbową przy głosowaniu nad jednym z artyku­
łów rząd znala/ł się w mniejszości otrzymując 281 głosów przeciwko 28 6 . 
Prawdopodobnie jeszcze dziś wieczorem na ręce prezydenta Doumergu eal 
zgłoszona zostanie dymisja gabineru.

ZGŁOSZENIE DYMISJI 1 PR Z Y JĘC IE PR Z EZ  PR EZ . DOUM ERG UE‘A.

P A R Y Ż . 17. II. ( P A T ) .  O G O D Z . 2 1 .5 0  NA R Ę C E  P R E Z Y D E N T A  D O U M ER G U E A  
Z G Ł O SZ O N A  Z O S T A Ł A  D Y M IS JA  G A B IN E T U . P R E Z Y D E N T  P R Z Y JĄ Ł  D Y M IS JĘ  
\ AŻA JĄ C P R Z Y T E M  P O D Z IĘ K O W A N IE  G A BIN ET O W I ZA  O K A ZYW  ANĄ W S P o L  
P R A C Ę  I P R O SZ Ą C  O Z A Ł A T W IE N IE  S P R A W  B IE z Ą C Y C H  D O  C Z A SU  M lA N O W A  
NIA N O W E G O  RZ Ą D U . P O  Z L O Ż E N U  W IZ Y T Y  U P R E Z Y D E N T A  R F P U B L IK I B R I- 
AND O Ś W A D C Z Y Ł  P R Z E D S T A W IC IE L O M  P R A S Y , I ż  D O  LO N D Y N U  NIE P O JE D Z IE  
Z A P Y T A N Y  W  S P R A W IE  P O Z O ST A N IA  M IN ISTR A  L E Y G U E S  W  LO N D Y N IE  B R I-  
AND O D P O W IE D Z  AŁ, IŻ JE S T  M O Ż L IW E , Ż E  M IN IS T E R  M A R Y N A R K I P O W R o C I  
D O  P A R Y Ż A .

B ila n s  m t e s l t c n w  K o n f e r e n c ji  m o r s k i e !
Bezpłodne narady nieoficjalne, dwustronne i grupowe 

głównych delegatów
LON DYN . 17 II. Pat. Jakkolwiek w dniu jutrzejszym upływa miesiąc 

od chwili nieoficjalnego ctw ard a konferencji morskiej w Londynie, wyniki 
decydujące są  jeszcze przed konferencją. W oczekiwaniu na nie w kołach 
konferencji radzą uzbroić się w cierpliwość. ;Obecnle podczas zapoznawa 
nfa szczegółow ego delegatów głównych z olanem kom promisowym global­
nym 1 kategorjainym oraz piacy komisji eKSDertów, ustalających przedział 
tonnażu dla poszczególnych państw, odbywają się naraay nieoficjalne dwu­
stronne lub grupowe delegatów konferencji. Narady te odnoszą się również 
do kuestyj, poruszonych w mem orandum  m ocarstw  i planie kom pro  
misowym.

Oczekiwanie na włoskie memorandum
Dzisiaj Mac Donald, Stlmson i Wakatsukl o raz kilku Innych członków  

delegacji brytyjskiej, amerykańskiej ł japońskiej om aw iają liczby tonnażu, 
proponow ane w mem orandum  japońskiem. Spodziewają, że delegacja ital­
ska przedstawi w ciągu tygodnia bieżącego własne m em orandum , określa­
jące stanowisko Italjl w oner konferencji i jej badań.

ŻADNE Z M OCARSTW  MORSKICH NIE ZM ODYFIKOW AŁO JESZCZE
SW YC H  ŻĄDAŃ.

LONDYN 17. II. ( P A T ) .  Dziś odbyło się posiedzenie przewodniczących 
delegacyj angielskliej, amerykańskiej i japońskiej. Posiedzenie to ma pierwszo 
rzędne znaczenie Omawiano na niem propozycję, wysuniętą przez Japonję w 
sprawie największych okrętów wojennych. Z dobrze poinformowanych kół do­
noszą, że na konferencji omawfane są teraz przedewszystkiem sprawy trudnych 
do ustalenia cyfr. W obec tego niepodobna liczyć na natychmiastowe wielkie re 
zultaty obrad. W ażniejsza1 jest wielka praca, która odbywa się niejako za ścia, 
ną. Żadne z państw biorących udział w konferencji, nie zmodyfikowało dotych 
czas swych żądań.

NIEMA M O W Y O LOCARNIE ŚPODZIEMSKIEM
Kwesija Locam a wśródziemnomorskiego nie była podnoszona jako sora- 

w a polityczna, stając poza ramami konferencji. Również nie zajmuje się konfe 
rencja spraw ą programu morskiego Niemiec, która należy do kompetencji korni 
sji przygotowawczej konferencji rozbrojeniowej. Agencja Reutera dowiaduje się 
że wygórowane żądania Francji i jej nieustępliwość utrudniają obrady.

Powódka nie żąda żadnego odszko 
dowania, żadnej zapłaty, żadnego wy 
ńagrodzenia, a żąda jedynit zasądze­
nia je j tej ziemi ojcowskiej, z której na 

—  bój w swoim czasie wyszedł je j  o jciec

Mac Donald opuścił sm e n t leurfey tabcur r a n y  *  *  ^  ^

Proces o sRscflsfaawaBB ków szkclnych. Tuberkuloza kosi naj-
.  .  . .  piękniejszy kudet cichej idei i obi

p m i  zaDorco& nM iąm i wiązKu, driękl ttm u, ze najważniej-

Sąd ogłosi decyzję w dn. 4  m arca br. s te  “ ładnienie budowy szkół ginie
bez echa w bezpłoduem kłotnktwie

W ubiegłą sobotę Sąd Najwyższy sejmów em. Kłótnia nie je .t  rzeczą  
rozpatrywał sprawę ip. Uszyckiej prze- s trasrną alatego, że rozbija świętą 
ciwko skarbowi Państwa o zwrot ma . . . .  .  „
jątku skonfiskowanego przez władze z& «le d U D g i, ze dzień ma tylko 
rosyjskie za udział w powstaniu. 24 god iin j! M ożtby i był czcs na

Trzech urzędników Prokuratorji Ge wykombinowanie janichś funduszów  
neralnej uzasadniało skargę kasacypną na z tr janę pozycyj, na zastąp'enle

n i ( W£ y  3 ^ i e r i z i t a w P i  .s” <li, ć  » P « » e « t.iy | n y cb  » .  k>. tek p r n t  
kręgowego w Pińsku zasądzając po- bardziej pożyteczne warzywo, ale to 
wóuztwo. Pełnomocnicy Prokuratorji w szyttko ginie w chaosie kłótni sej- 
twierd/ih, że trzeba wyzbyć się kazu- mowej i aKOir.panjamencie snolecznej
istyki uczuciowej, a stosować prawo, apam  
w edług którego konfiskaty były aktami p * *
legalnemi, a powództwa o nie, przeda- N emnfej aktualne są  i inne za- 
wnione. gadnienfa z zaicresu materjalistycznego

Z punktu widzenia międzyn'arodo- podejścia do spraw  Szkolnych. Anal-
wego 1 ra a, kary- miewane na po- ffcbetyzm powrotny zagarnia cgfom -
wstancach, należy uznać za praw ne w . , . . , , . K
tej mierze, w jakie j Alzacja i Lotaryn ae iIesza młouziezy, kończącej szko- 
g ja  do końc'a ostatniej wojny również ły ludowe, a w związku z tem ośw ia- 
prawnie należała do Niemiec. ta pozaszKolna musi się rozwinąć, o

Konstytucja nasza nie dopuszc , jje powszechne nauczanie nlePma się

*  s , j ć , c,Ł,em „Ustawa o Łbibljotekach gminnych",
Państwo polskie jest państwem no- jeaen z ndjsKuttcrntejszych zastrzy-

wem i nie ma żadnego związku z da y.ow antytyfcidalnych przeciwko tyfu-
wna sw ą przeszłością, jak iś iow e SQWj analfabetyzmu powrotnego.
państwo, Polska mogła zawdadnąc i za . . . '  r  6
władnęła majątkami pow stańców , gdyż ^le^niloiatkl nasze p ow in n y być
te majątki w chwili utworzenia nowe- baroslej zw iązane, niż są  z p ro- 
go Państwa Polskiego, zupełnie legał- cesem  produkcji. Na w si o s ta t­
nie należały do państwa rosyjskiego. n je n a s y pow inny oyć W łaściw ie  
Ten tytuł pierwotny został wzmucn.o .  , a  u  I 0 lnlczych o
ny Traktatem Ryskim, który został na *  ̂ ’
ruszony w wyroku Sądu Apelacyjnego. l*e szk o ła  n iem a c,ię stfć  fabryką  

Pełnomoc. ik pow ódki, adwokat Inteligenckiej nadprodukcji. W 
Szyszkowski wnosił o pozostawienie swoim stanie dzisiejszym nasze szkol- 
skargi kasacyjnej bez uwzględwenia. n!cjw0 powszechne jest Da'dzo ide- 

Oto tok jego przemówienia: , ,
Sąd Najwyższy dał już raz w^yraz owe bardzo kecnant, a.e stanowczo

swych zapatrywań na podobną spra- zanadto ziliteraczcrone 1 zapropagan-
wę, mianowicie, gdy w procesie niej'a- dowane. Wychodzi z nich niłodzież 
kiego Szumkuwskiego uzna1 za niewa m ,ja> rdrow a, kulturalna z m ocną ire- 
żne .onfiskaty  państw zaborczych . 5 Raństw Q; ; & 0 .
me uw'zględnd przedawnienia. W yrok H
ten był słuszny, gdyż ustalił, że najazd Ea> 8!fi t*ie um ejąca sobie znalezć 
Rosji na Polskę oraz kary, które spacl- miejsca ped słońcem . S z k o ła  o b u ­
ły na Polaków, broniących wolności d z lła  vr niej i n s ty n k t  w ię n s z e
Oiczyzny, były metami gwałtu, nie i£3 n s u n jcjl dóbr życiowych, ale  
prawa, jak to twierdzi Prokuratorja , . .
Generalna. n l e  naucayl& Je J P ^ e S U  zaspa-

Nie można stanu Polski w niewoli kajania p o trz td , ule dała jej 
porównywać z przyłączeniem Alzacji i p ch n ięcia  w  kierunku -wydoby- 
.Lotaryngji do Niemiec, gdyż anektowa c ) t  w iększych w arto ści ekono- 
nie to miało miejsce na zasadzie Trak- m jcZny c jj z w łasn eg o  kawałka 
tatu żawartego w Wersalu pomiędzy , . . . .
Niemcami a Francją, do której llzacia Hem l. Dziedzic ojcowskiej zagroay
i Lotaryngja wróciła również na zasa wie, gdzie leży Argentyna, ale me 
dzie TraKtatu z'awartego w tymże wie, jakie ma znaczenie meljo- 
Wersalu prawie w 50  lat później. racja.

Nieco lepiej jest w miastach, cho­
ciaż tamby się zapewne przydała więk­
sza utylliaryzacja, zw iększenie  
w pływ ów  szkolnictw a zaw od o-

Lattik o tiwniani Lltvi

LONDYN, 17.11. PAT. M ac D onald w ystąpił z szereg ó w  Inde- 
p en d an t L ab o u r Party, której członkow ie rek ru tu ją  się  przew aż­
nie ze skrajnej lewicy L a b o u r Party.

Zgon fitibasailoia Moore
NOWY YORK, 17.1 V PAT. Pierw szy e m b a sa d o r Stan ów  

Z jednoczonych w o d rod zon ej P o lsce  M o o re  zm arł dzisiaj w L o s  sentencję 4  marca rb. 
A ngelos n a zapalenie płuc.

Konferencja u yprcwie rozsjmc celnego
W  k o n feren cji b io rą  u d ział w szystkie pań stw a E u ro p y , 

b ęd ące człon k am i Ligi N arod ów  z w yjątkiem  Albanji
G EN EW A . 17 II. Pat. Dziś przed południem otwarta została pod 

przewodnictwem byłego ministra spraw zagranicznych Danji Moltkego kon ­
ferencja w sprawie rozejmu celnego. W konferencji, klóra poTwa o r r ł o  
3 dni, wezmą udział, z wyjątkiem Albanji, wszystkie państwa Europy, bę­
dące członkami Ligi Narodów.

Przemówienie inauguraćyj*ne hr. Moltke
G EN EW A , 17.11. PAT. W przemówieniu inauguracyjnem w ygłoszo­

nym na otwarciu konferencji w sprawie rozejm u celnego, przewodniczący  
hr. Moltke zaznaczył, że ostatnie Zgrom adzenie Ligi Narodów postanowi­
ło  jednomyślnie podjąć nowy wysiłek w celu przeprowadzenia p ostan o­
wień światowej konferencji gosoodarczej z 1927 roku, dotyczącej stopnio­
wego rmniejszenia Darjer celnych. W alka interesów i przesądny nacjona­
lizm sprowadziły, zw łaszcza narody europejskie na niebezpieczną drogę, z 
której należy stanów czo zawrócić. Konferencja rozpoczęła dziś po południu 
generalną debatę,

Z ilim a n li s l; Hlitfsnborga
KOMUNIKAT O IN TERW EN CJI PRZYW Ó D CÓ W  PARLAM ENTARNEJ 

OPO ZYCJI -JACJUNALlSToW .
BERLIN . 17. II. (P A T ) . Urzędowo donoszą: Prezydent Rzeszy Hinde. 

burg przyjął dzis przywódców stronnictwa niemiecko . narodowego posłow  
Hugenberg° . Obertohrena. którzy informowali go o swoiem stanowisku wobec 
problemów, wynikających z nowego planu haskiego, szczególnie zaś uzasadni 
ii swe zastrzeżenia co  do polsko - niemieckiej umowy hKwidac) inej, oosianoJ 
wień sankcyjnych i nieukończenia rokowań w sprawie zaglebiaSaary. Prezy­
dent z uw“agą wysłuchał mforinacyj obu przywódców stronnictwa niemiecko - 
narodowego, oświadczając, iż widzi się zmuszonym zastrzec sobie decyzje o 
sobisle do ukończenia toczących się w tych sprawach obrad ; powzięcia decy­
zji przez Reichstag. W  zwią 7ku z powyższym komunikatem ,,Vossische Ztg.“ 
w dłuższym komentarzu wskazuje między innemi że od powstanL parlamentu 
Rzeszy 'a więc od 1870 roku jest to pierwszy wypadek, iż opozycja parlamen­
tarna uzyskała możność bezpośredniego i poufnego przedstawieni? głowie 
państwa swego stanowiska bez udziału przedstawiciela rządu Rzeszy.

cza powdóki po powrocie je j  z Syberji wiego n a  o sta tn ie  klasy s l .d m lo  
i po zwolnieniu Polski od najazdu. Me- ja te k . Z ato nie jest dobrie w SEkol- 
cenas Z. jundziłł u wyczerpującem średniem. Należy jak oś
przemówieniu, opierając się na auto • , ,
Fach francuskich i rosyjskich dowodził * w ^ ą * a ć rync < p racy  Z p ro d u k cją  
niesłuszności tez, wysuniętych przez Inteligencji dokonyw aną przez  
rzeczników Prokuratorji Generalnej. gim nazja uniw ersytety. W naszem  

Sad Najwyższy ^ustanowił ogłosić §rednjem j wyższem szkoiniciwie mro-

dzież słyszy piękne t hasła o  zaw o­
dzie i powołaniu, którym życie prze­
czy na każdym kroku. O grom na nad­
produkcja w jednych dztedzinach i zu ­
pełny brak w innych zawodach wy­
kwalifikowanych pracowników, ro zgo ­
rycza i rozapatycznia m asy młodzie-

Z Rewia donoszą: Estoński mini­
ster spraw zagranicznych Lattik przy 
jął u siebie przedstawicieli prasy.
Rozmowa dotyczyła przeważnie podró ży. W epoce, w której każda grupa
ży Strandmana do Warszawy. Co do pracowników jest uroniona przed
tej podróży Lattik oświadczył, iż pozo . konkurencja iedvme klasa
stawiła ona u Estończyków najlepsze wclr^  konkurencią, jeayme Klasa
wspomnienia. Głowa Estonji, podczas rządząca, jedynie u.te‘ *enrja pozwala 
swego pobytu w Rydze doznał również na coraz większe zubożanie i błąka- 
serdecznego przyjęcia. Podczas roz- n|e sję życiowe w poszukiwaniu „p o ­
mów w Rydze wyjaśniło się mocne sgd -ej generacji. Sta-
pragnienie, aby stosunki wzajemne da- . A ^
ły  dobre wyniki. Kolejna narada mini fystyhi Mir. ste-r- twa i <t; m uszą uzy
strów spraw zagranicznych Estonji i skać prawo obywatelstwa w klasach 
Łotwy odbędzie się w Tali .nie, dokąd 8-ych tak, ażeby młodzież m ogła się 
zjedzie premjer i minister spraw zagra przea wejściem do Uniwersytetu to -  
nicznych Łotwy Celmin. rjentować CO do przysłych mozliwoś-

Onfawiając nastrój, jaki się wytwo k&wodowych. O to jest ) > maleń- 
rzył w Litwie w związku z wizytą gło~ ki plan —  minimum w zaicresie m a- 
wy Estonii Strandmana do W arszaw y terjalistycznego podejścia do spraw  
minister oświadczył, iż w Litwie kwe- szkoinvch. A jakże wielki jesz Dian

Litwy w zatargu litewsko - polskim. nY l postęp tech n  .zny pow inien  
T o  też Lattik widzi się zmuszonym oś- być hasłem  naszej polityki szkol-
wiadczyć iż stanowisko Estonji po nej* Jaknajmniej tej czy innej pro*
zo itaje całkiem wjTaź ie: zatarg litew- dv w 'ra:arach Szkolnych! |ak
sko - polski winien byc rozstrzygmę . . . .
ty jedynie w  drodze bezpośre dnich ro ai  ̂ e ! d°bre| techniki, 
kowań. Niezadowolenie Litwy z zatrzy 
mania się Strandmana w Wilnie Lattik 
nazwał „szukaniem drobnostkowych 
przyczyn i szykan swego partnera".

K azim ierz Ł ęczyck i.

PAM IĘTAJCIE O SIEROTACH Z DO­
MU DZIECIĄTKA JEZ U S!

O G Ł O S Z E N IA  d c .S ł o w a *  i do 
w s i stK icń innych pism  p o  c e n a c h  
b a r d z o  ta n ic h  p rzy jm u je  B iu rc  R e -  
k ian O ł - e S T E F A N n O R A B C ^ K iE G C  
w W dnie, G a rb a rsk a  i ,  te l. 82 . — 1

/
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E C H A A i O W E Nosowo acirczKi z  Balszewil da Palshl
GEHENNA „NIEBŁAGONADIEŻN YCH KUŁAKÓW "

Odbudowa pomdlka gan. Tomasza W aw nsEklogi
Zarząd Związku Polaków Zitmi Ko obecnego pow atu  Rraslawskiego, a 

wieńskiej na posiedzeniu dn. 9 . II 1930 był ros. Nowo-Aleksandrowskicgo, by- 
roku postanowu: łej gubernji Kowieńskiej —  Związek

, 7  uwagi ńa to, że grób ostatnie- Polaków Ziemi Kowieńskiej zdecydo- 
go Naczelnika siły zbrojnej Niepodleg wał rozpocząć akcjy odbudowy p oni ni 
łej Polski przedrozbiorowej, generała ka temu Wielkiemu Mężowa, i na za-

ObcCny w ygląd g ro bow ca W aw rzeck ieg o  przy w ejściu  do W idz, w śród ruin zburzo­
nego kosciota-

Tom asza Wawrzeckiego, wielkiego sy początkowanie tej akcji asygnow*ać zł. 
na Ziemi Kowieńskiej słynnego do- 1U0 —  (sto zł.).
wódcy i organizatora powstań 1794 r. Do wykonania uchwały niniejszej 
na Żmudzi i Litwie, pozostaje w okrop upoważnić p.p. prof. Stanisława W ła- 
nem zaniedbaniu i zapomnieniu, przy dyczkę, Kazimierza Świąteckiego i 
wjeździe do m. Widzę, na terenie Adolfa Babiańskiego.

Przez małą szybka
Jeszcze chcę pomówić o tężyźnie 

charakterów jako podstawowym czyn­
niku społeczno-politycznym nietylko 
ludności rolniczej naszego kraju, ale i 
całej Polsk.

Zwracam uwagę, iż od pierwszego 
dnia odrodzenia Polski, tężyzna chara­
kteru Józefa Piłsudskiego jest  decydu­
jącym i górującym ponad inne względ) 
czynnikiem. Pomimo dociekań nauko- 
wo-filozoficznycii, sflakow*aciałe w do­
ktrynie kazuistycznej oartje poddały 
sie człowiekowi o tęgim charakterze i 
niezłomnej woli Mogą Piłsudskiego 
krytykować, zarzucać błędy —  jednak 
nie zdarzyło się. aby największy wróg 
nie przyznał „Pustelnikowi Belweder- 
skiemu" —  hartu charakteru.

Jakie to charakterystyczne na na­
sze zniewieściałe czasy!

Ogromne masy rolne, pozbawione 
możności wnikania w szczegóły intryg 
partyjnych same z pustelni swych 
wiejskich, prosto po gospodarsku roz­
patrująca sprawy państwowe, znajdują 
w  ‘Piłsudskim swego sobowtóra. A ile­
kroć rapidarnie, po koszarowemu skar­
ci którąś z wielkości sejmowych —  
oddźwięk znajduje w umysłach rolni­
czych, bo już ta „howoryima" sejmo­
wa ostatecznie nam obrzydła.

Ach, kiedyż się to skończy!
Wszak wszyscy już jak na dłoni 

widzą całego Jozefa Piłsudskiego w 
swej państwowej okazałości! Po po­
grążeniu socjalistów z Daszyńskim, 
nikt w Polsce posądzić nie może Pił­
sudskiego o partyjność.

Wzniósł się on ponad partje, kra- 
mikujące demagogicznemi hasełkami

Jako symbol myśli państwowej wy 
kutej w spiżu historycznej konieczno­
ści —  króluje niepodzielnie.

Czyż jeszcze trzeba pogłębiać wy­
chowanie społeczeństwa?

Czyż są jeszcze ludzie, którzyby 
wątpili w dobrej wierze?

Nigdy bardziej nie wyczuwała wieś 
zbawiennych wpływów rządzenia Pił-

sudsk ego, jak  w chwili obecnej. Coby 
to było, pytamy, gdyby w tym ciężk.m 
okresie gospodarczym nie miała Pol­
ska spokoju i pewności, że jest tęga 
pięść, która w każdej chwili może być 
podsuniętą pod nos warcholstwu na­
szemu: „Na, p o w ąch a j" .....

I cisza... „dudy w miech".
Niech politycy miastowi pamiętają 

i dobrze jakarbu ją  w swoich przera— 
moiciowanych teoryjkami partyjnemi 
umysłach jeden niezbity pewnik, że 
wieś już w żadne obiecanki nie wierzy. 
Już nie wmówicie w nas, że jest ja­
kieś ugrupowanie, które lepiej potrafi 
rządzić —  gdyż wszyscy przedebiuto- 
waliście. W szystkie wasze benefisy 
oparte o pisane programy zbankruto­
wały w przedmajowych gabinetach. 
Jeżeli kiedyś mieliśmy jakieś złudzenia 
co do W dosa, jeżeli szukaliśmy w nim 
wyidealizowanej tężyzny chłopskiego 
charakteru —  to i tu zawiedliśmy się. 
Mówię o inteligencji, bo chłop nasz, 
który twierdzi, „nie daj Boh świnni 
roh. a mużyku pąnstwo", na chwilę i 
co do Wirosa się nie łudził

T eraz  moi pankowie drodzy, po­
trzeba nam tęgiej ręki do prowadze­
nia.

Czytając o hecach, które wyprawia 
cie w Sejmie —  i widząc waszą bezsił 
ność, jąko rzeczników narodu, —  py­
tamy: cui hono?

jeżeli jesteście wybrańcami naro­
du —  nr to bierzcie władzę i iządźcie. 
Ale jeżeli władzy tej wziąć nie może­
cie, to miejcie odwagę zejść ze swych 
teoretycznych kanonów' demokratycz­
nych —  i szukać wspólnie takich dróg 
któreby odpowiadały życiu.

Nie zapominajcie, że w'ieś to życie. 
I to zmienne życie: dziś zależne od 
cen, jutro od pogody, na które jeszcze 
nikt radykalnego lekarstwa nie wyna­
lazł.

A jeszcze wam parę słów ną zakoń 
czenie dodam, jako człowiek doświad­
czony i nad gramcą bolszewicką miesz

W  związku z wprowadzeniem w z-yeic 
przez władze sowieckie na terenie Z S d R  t.

w. kolektywów notowane są  w różnych 
punktach na granicy polsko sowieckiej w 
ostatnich dniach curaz częstsze wypa-Jk, 
przekraczania granicy z Rosji  sowieckiej do 
Polski całych rodzin włościańskich, i tak, 
ja k  dunoszą z G & bokiego , w pow. Dzisnścń 
sk rę; dn 'J bm. p r o r o c z y )  granicę So­
wietów do Polski Aleksandei Ziem nickl. 
Zbiegi on z Rosji  sowieckiej, jak  zeznał, 
przed a res z to w a n y m  go i wysłaniem na 
Syb er ję .  M atka i siostra Ziemmckiego miały 
również w tym dniu przekroczyć granicę, 
lecz zostały idocznie orzez =traż sowiecką 
z a fz y m a n e .  U cieczka Ziemruckiegu, jak  o  
pcwiada, pozosta je  w związku z w prow a­
dzeniem przez wiadze sowieckie kolektywów 
W o t e c  tego część t.zw „k u łak ów " wysyła 
na  je s t  na osiedlenie na Syb er ję ,  a zw yasz :za 
o s cb y ,  zamieszkujące n: d granicą i będące 
pochodzenia  polskiego. Ponieważ Ziemireki 
posiada w pow. Dziśnieńskim rodzinę, P o -  
żoną z osób, znanych ja k o  dobrzy obywateli 
polscy, władze polskie pozwoliły biegowi 
zam ieszkać tym czasow o w granicach Rzeczy 
pospolitej .

W  tym samym dnia przekroczył gr nicę 
z R osjf  Sowieckiej do Polski Jó z e f NieścOuszo 
nek, la t 7 8 , który zeznał, iż w dniu 2 bm. 
podczas zebrania w Kim ieszowcach, g d ’.i 
posiada 20  dziesięc'n zienń, kiedy chciał się 
zapisać jako  włościanin m ie jscow y do tan 
te jszego  kolektywu, władze sowieckie odmó­
wiły przyjęcia go i zagroziły wysłaniem na 
S y b e n ę ,  wobeL czego Nieściuszomek zbiegi 
do Polski.

I ewna obywatelka, która w  drodze le­
galnej przybyła z Mińska z uwojgiem dzw- 
ci, zeznanie, że z końcem 1929 r. rozpoczęła 
się na terenie Mińszczyzny a k c ja  tworzenia 
kolektyw ów  wiejskich, w związku z czeta 
odbyw a się obecnie wysiedlenie na S y b er ję  
całego szeregu osób, nie m ogących  b y ć  za- 
kwalifikowanemi do b\ani’a udziału w k o le k ­
tywie. W  dniu 23  i 2 8  stycznia oraz 1 lu 
tego odeszły z Mińska trzy transporty wysie 
dlonych w kierunku Moskwy.

Dalej donoszą z Mołodeczna, iż nielegal 
nie przytroczyła  granicę z Rosji  sowieckiej 
do Polski na terenie pow. M ołodeczańskie- 
go rodzima O rom ow iczów , sk ładr jąća  się z 
ojca, matki, tro jga dzieci w wieku 7 lat  i 
9 miesięcy, dalej dwu braci W sz y s cy  są w y­
znania praw osławnego, narodowości białe, 
ruskiej. Rodzina ta posiadała w W tro n k a e h  
wpohhżu granicy 24 dziesięcin ziemi, 5  sztuk

b id ła  rogatego , 3  konie i kilka sztuk niero­
gacizny. Tern sament była uznana przez wła­
dze sowieckie za rodzinę kułac„ą i narażona 
na ustawiczne prześladowania. Zbiegow ie tłu 
rnaczą ucieczkę do Polski represjami,  sioso- 
w a n cm ; przez władze sowieckie do całe] 10 
dżiny, którą zaliczył) władze sowieckie do 
t.zw. „k u łak ó w " Na kilka dni przed uciecz­
ką G m m o w iczó w  do Polski władze sow iec­
kie osadziły w więzieniu o jca  wymienionej 
wyżej rodziny 70  letniego M aksym a Gromo- 
wicza aby go zmusić w ten sposób do do 
brow olnego podpisania aktu zgody na przy­
stąpienie do kolektywu i oddania Całego go­
spodarstwa na je g o  rzecz W o b e c  uwięzie­
nia o jca  i z a m tu u  władz sowieckich wy­
słania całej  rodziny wgtąb R osji  lub na S o ­
lówki, cała rodzinń oprócz Maksyma, chro­
niąc się przed prześladowaniem zbiegła na 
teren Rzeczypospolite j

Z B ra s  ławia donoszą, iż w nocy z 11 na 
12 bm. przekroczyło granicę z Rosji  sow iec­
kiej do Polski na terenie gminy Leonpol 
skiej pow< Brasław skiego 2 0  osób na 4  sa­
niach z 4 ma końmi. Na tę liczbę 20  osób 
składało się 5  rodzin mianowicie rodzina 51 
letniej Marji  B a b y sz k o  z pięciorgiem dzieci 
vf wieku lat od b do 2 1  —  Piotr B ab y szk o ,  
lat 27,  z żoną i dwuletnim synkiem, Anto 
ni Bab y szk o ,  lat  37,  z żoną i dwojgiem dzie­
ci, Stefan B a b y sz k o  lat 5 5  z żoną i córką 
dalej Feliks Moroz l’at 27  z żoną . córką. 
W szystk ie  te rodziny władze sowieckie za­
liczyły do rzędu kułaków. Rodziny te zbie­
gły z Sow ietów  do Polski dlatego, ponieważ 
władze sowieckie odeoraly im ziemię i cały 
inwentarz na rzecz Kołchozu. Rodziny te 
miały b y ć ’ wysłane na w yspy Sołowieckie, 
w dniu 2 0  bm. mi'a!a nastąpić ich wysyłka. 
W o b e c  tego w nocy z dn. U  na 12 uciekli 
przez granicę. W szystk ie  te rodziny pocho 
dzą ze wsi Czużykowo i posiadały razem 82  
dziesięciny ziemi. Cały sw ój dobytek zosta­
wili po stronie sowieckiej.  Rodziny te zbie­
gły na stronę pulską, ponieważ m a ją  tu 
l rewnych i znajomych.
Dalej, jak donoszą z nad granicy w pow. 
Brasław skim  bardzo wiele rodzir w łośc iań­
skich po stronie sowieckiej chciałoby przejść 
na stronę polską. W  dniu 13 b n ,  w nocy 
s ły ch ać  było po stronie sowieckiej strzela 
n-nę i w rzawę. J a k  przypuszczają, nowe par­
t je  włościańskie usiłowały przekroczyć nie 
legalnie granicę i zostały przi z straż j rani- 
cziia oOwieck? zatrzymane W ed łu g  riespra 
wdzonych pogłosek, m'ają b y ć  wśród włoś 
cian, którzy usiłowali prze jść granicę, ran­
ni i zabici, ( c )
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i e w y  t t k i t i i n  S to licy  ł i r i s i t l s k j
K ard yn ał Eu ge.iju sz Paceli

Nowy sekretarz stanu Stolicy Apo­
stolskiej, kardynał hugenjusz PaceHi, 
pochodzi z rodziny, której służba w 
Watykanie posiada dawną tradycję. 
Dziadek nowego kierownika papieskie 
go urzędu spraw zagranicznych był 
substytutem w ministerstwie spraw we 
wnętrznych Piusa IX, a ojciec, Filip, 
piastował godność dziekana papieskiej 
adwokatur^ konsystorjalnej. Brat kar 
dynala Franciszek, prof. uniwersytetu 
państwowego w Rzymie i doktór oboj 
ga praw, był jednym z głównych wy 
konawców woli Papieża w czasie ro­
kowań między Watykanem i Kwiryn'a 
łem o rozwiązanie kwestji rzymskmj.

Kardynał Eugenjusz Pacelli urodził 
się 2 marca 1876 r. Zaczął się uczyć w 
szkole początkowej?^ mając zaledwie 
cztery i pół lata W okresie od 9 do 17 
roku życia chodził do gimnazjum 'a na­
stępnie do liceum jodznaczał się nie­
zwykłą gorliwością w nauce. Studja fi 
lozoficzne i teologiczne odbył w uni 
wersytecie gregorjańskim. Po skończę 
niu ich otrzyma! święcenia kapłańskie 
dn. 2 kwietnia 1899 r. W  roku 1901 tr  
zyskał doktoraty teologji i obojga 
praw. W krótce potem powołany został 
do kongregacji dla nadzwyczainych 
spraw kościelnych. Kongregacja ta zaj 
muje się sprawami kościelno - polity­
cznymi, załatwiając zau'ania, które wy­
nikają na tle stosunków między Koś­
ciołem a państwami.

Dn. 6 marca 1911 roku ks. Pacelli 
mianowany został podsekretarzem kor 
gregacji dla nadzwyczajnych spraw ko 
ścielnych a 2 0  czerwca loku następne­
go —  je j sekretarzem. W  tym sam) m 
czasie współpracował z kardynałem 
G asparrhn  nad ko dyfikacją prawa ko 
ścielnego. N’a wiosnę r. 1917 został 
nuncjuszem w Munacbjum, skąd prze­
szedł na stanowisko nuncjusza apo­
stolskiego w Berlinie.

Jako  przedstawiciel Stolicy Apo 
stolskiej W' Niemczech doprowadził do 
zawarcia konkordatów z Baw arią  i Pru 
sami.

Kardyn'ał Pacelli jest naturą głębo­
ka religijną. Wynikiem tej religijności 
przepełniającej całą jego duchową isto 
tę, jest niezwykła sumienność i bez­
względne przywiązanie do O jca  św. i 
Kościoła. Ale kardynał Pacelli jest  nie 
tylko kapłanem, prawnikiem i dyploma 
tą. Mało kto wie, że cechuje go wiel­
kie umiłowanie muzyki. Jest  mistrzem 
w grze n'a skizypcach i, posiada grunta 
wną kulturę muzyczną.. I sport nie 
jest mu obcy; jako młody człowiek 
odznaczył się w pływaniu i jeździe 
konnej.

Kardynał Pacelli włada pięciu języ 
kami: włoskim, trancuskim, niemiec 
kim, angielskim i hiszpańskm.

spraw zagranicznych faraonów Anie* 
nophisa iii i Amenophisa IV. W  tej epo 
ce dokumenty dyplomatyczne były tran 
sportowane na grzbietach wielbłądów.

Dzisiaj dyplomaci telegrafują i tele 
tonują, ministrowie wskakują do eks­
presów, lub aeroplanów, by się udać 
nai konferencje dó Hagi i Londynu...

Pomimo tak różnej formy porozu­
mień, treść pozostała ta sam'a: T e  sa­
me targi i chytrość, ten sam sposób 
prowadzenia dyskusji, raz szczery, ro 
znów pełen podstępu, ten sam konflikt 
ściśle określonych interesów, pod przy 
krywką szumnie brzmiących deklaracyj 
Można nawet znaleźć na tych cegłach 
mówiących o sojuszach i trakfatach, 
konwencje finansowe regulujące prze­
syłki' złota... Jedna osobistość nosząca 
nazwiska Aziru, przypomina bardzo 
swoim charakterem doktora Szachra, 
gdyż dyplomata z przed 3 .3 0 0  lat, ce-. 
lował również w sztuce kaz‘ania na sie 
bie czekać, zapowiadał swój przyjazd 
i nie przyjeżdżał, zabuwiązywał się do 
czegoś i nie dotrzymywał zobowiąza­
nia.

Posługiwanie się telefonem i aero­
planem nie zmieniło serca ludzkiego. 
Być może nawet, że dyplomacją trans­
portowana na cegłach, miała pewną 
przewagę nadj dyplomacją współczesną 
gdyż będąc powolniejszą wymagała 
głębszego zastanowienia... I nie jest wy 
kluczone, że nie jeden minister spraw' 
zagranicznych, gnany zawrotnem tem­
pem czasu, żałuje w głębi duszy spo­
kojnej epoki cegieł.

Dziś i dni

t i t m  u
następnych

„OgnisKu"
W ielk a 2 4  o g. 8  m. 15.

—  G rypę, Kaszel oron ch it uleczysz sy- 
stem atyczncm  oiciem szczaw nickich w o d  
kruszcowych „ S te fa n a "  i „ Józefin y" ,  c h o r o ­
by żołądka i przemiany materji  usunie Oi 
szczaw n icka  „M agd alena"  i „ W a n d a " .  Do 
nabycia  w aptekach i składach aptecznych.,
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kający. Nasz sąsiad Stalin kicha na 
swoje masy demokratyczne i oboję t- 
nem mu jest, czy w żywnościowych 
ogonkach będzie stało paręset tysięcy 
więcej ludzi, czy też mniej. Czy z gło­
du wymrze (on się wyraża zdechnie) 
o parę miljonów' więcej ludności r o s ) ; 
skiej, białoruskiej, czy innej. Dla Sta­
lina masy —  ta  podgnój pod global­
ną rewolucję.

Czy rozumienie moi miastowi jooli- 
tycy ten wyraz! „globalna rewolu­
c ja "  ?

Prawda jaki to okrąglutka wazki 
wyraz, wobec waszych nabrzmiałych 
„przedsionkowych" spńaw?

Ale, wracając do Stalina —  otóż 
dla globalnej rewolucji głodzi on miijo 
nl swoich obywateli, a do Rygi przy­
słał trzy okręty z żytem, aby obniżyć 
ceny w Polsce. Rzucił wielkie ilości

lnu na rynki wszechświatowe, aby ob 
niżyć ceny na len wileński, choć włas­
na ludność już dawno chodzi bez ko­
szuli. Wysyła ogromu e ilości nafty 1 
cukru, aby obniżając ceny podciąć ryn 
ki wszechświatowe —  a w domu so­
wieckim na okres sześciu miesięcy wy 
daje po 1 funcie cukru i 4 f. nafty.

A cóż wy, opozycyjni „mężowie 
stanu" czynicie? W mówić chcecie lud 
kowynt masom, że kryzys ekonomicz­
ny —  to skutek rządów' pomajowych.

W tedy gdy potężny plan Stalinów 
skiej rewolucji globalnej,  prowadzony 
jedną zdecydowaną (dłonią zagraża 
światu —  wy chcecie Polskę sprowa­
dzić na zgalareciałe tory waszych zra 
moldowanych programów'!

Niedoczekanie wasze!
Strukczaszy.

D y jłto s fy c zn s  realy
ZK. Mniej więcej przed 4 0  laty, od­

naleziono w Egipcie, dwie cysterny, 
napełnione cegłami, o charakterystycz­
nej formie i starannie zapisane pismem 
klinowym.

P o  odczytaniu tekstów przez uczo­
nych. studnie te okazały się archi­
wami dyplomatycznemu Cegły te pired 
3 .3 0 0  laty, służyły do korespondencji 
pomiędzy królem Syrji i ministerstwem

De s p i ż e m . 2 °  6 * 3 0 *  k i .liC/ 1 p ia ­
nin ■ fo rtep ja n  70(> ż a  tre m o , duży 
•credens, s tu ł  jad a ln y  i k rz e s ła , 2 
kan d elab ry  b ron zow e, r ó tn e  ży ran d o­
le  e le k try c z n e , k ilk „  p ierśc io n k ó w  z 
b ry lan tam i, b ro s z k a  b ry lan tow a, >ly- 
w an p ersk i, cen try fu ga , 2 k o m p lety  
w alcó w  m ły ń sk ich , serw is z p o rce la ­
ny s ta ro ż y tn e j a n g ie lsk ie j, 1.000  tu ­
m ów  k s ią ż e k  b e le try s ty k i, p e lto  f o ­
k ow e, 2 fu tra  m ę sk ie , tó ż n e  palta i 
garn itu ry  używ ane. L om b ard  B is k u ­
pia 12. — 0

w s i r t j %  & 
Borysa Stolpera z a m ie s z k a łe g o  w W iT  

n ie  p r jy  u l. 3 -g o  
M aja  15

d o n aty ch m iasto w eg o  za ła tw ien ia , w zięteg o  tow aru  na sk ła d  korni sw oy, 
gdyż w przeciw nym  ra z ie  sp raw ę p o w y ższą  sk ie ru je m y  na d ro g ę  k a rn ą .

Fabryka cuKrtiw I czekolady „AbFAM 
p f j __________ Sp. z ogr. odp. w Warszawie

Z  malowniczego Wilna
Niedawno odbyta w Wilnie w ysta­

wa fotografiki polskiej przypomina 
nam bardzo ciekawe dzieje rozwoju  
sztuki ojczystej, skierowanej ku o d ­
twarzaniu piękna krajobrazow ego wsi 
i miast kresow ych.

Jeżeli znane nam są  tradycje n. p. 
sam ego miasta Wilna,' imiona pierw­
szych twórców dagtrotypu portreto ­
wego i pierwszych u nas zakładów  
fotograficznych, które upowszechnfły 
również ciekawsze widoki z nad Wtljf, 
Niemna, oraz ich dopływów; 'jeżeli w 
P olsce całej były już przed półwie­
kiem znane w artościow e, jjj jak na 
swój czas, widoki grodu naszego i 
cudownych jego okolic, wykonywane 
przez Józefa Czechcwicza (pierwsze 
próby odnośnych zajęć Jfoiograticz- 
nych Korzuna, Swiejkowskiego Dow- 
munta i innych były o  wiele słabsze) 
to wkrótce no tern, gdy się zaczęła  
doskonalić technika fotograficzna, d o ­
datnie aspiracje w Wilnie wykazał 
zakład ś. p. Stanisław a Fieury'e^o

D opiero przed 25-ciu laty Jan  
Bułhak na terenie ziemi Mińskiej 
rozpoczął dokonywać, za pom ocą  
najlepszych ebjektywów, zdobytych 
zagranicą, zdjęć fotograficznych wy- 
jątkówo ^ciekawych widoków —  fra­
g m e n t ó w  rodzimej swej Mińszczyzny. 
A że me“żałow ał on nakładu pracy i 
wydatków na kosztowne maierjały, 
wkrótce więc przeniósłszy się do 
Wilna, zasłynął u nas |ako doskona­
ły już fachowiec.

Przez ciąg jakichś lat 70-cłu, fo- 
tografja krajobrazow a wileńska prze­
chodziła różnorodne stadja swego  
rozw oju. Bardzo wiele wartościowych  
pamiątek zm arnow ało się u nas w 
znacznej części z powodu nieumieję-

lajgiŁaraanunm-  H H M M

tnych sposobów  ut’ walania wykony­
wanych fotografii i konserwowania 
ich w zbiorach.

Zanim się ukazały w Wilnie wi­
doki fotograficzne naszego] grodu, 
o raz jego okolic, pojęcie często bar 
dzo niedokładne o  wyglądzie jświątyń
i różnych zabytków miejskich, jako  
też zamków historycznych i aw orów  
wiejskich, dawały przedewszystkiem  
fotografje w planszach zakładów od­
nośnych. Reproduicowane zaś przez 
Macieja Przybylskiego, którego zakład 
za czasów uniwersyteckich b j t  u nas 
stanow czo najlepszym, najbardziej są  
dziś cenione i poszukiwane j n. wi­
doki in fol io: G óry Zam kowej, Zam ­
ku dolnego, ogrodu botanicznego i 
sam ego miasta cd  strony Popław  I 
ogrodu Tivoli i t. d.

Następnie, względnie staranne, 
były prace zakładu gKIukowzkiego, 
aczkolwiek o  wiele gorsze od rep ro­
dukcji odbijanych wówczas “ w zakła- 
dacn w arszawskich.

Najpłodniejszym, bo i najdłużej 
trw ającym  z zakładów litograficznych 
wileńskich, był zakład Jozefa Ozię- 
błowskiego z wykształcenia zarów no  
matematyka jak i rysownika. K ształ­
cił sie Oziębłowskf pod Ru Sternem, 
aie że me pogłębił swycn studjów za­
granicą i w sztuce litograficznej, więc 
tw orzył w Wilnie na kamieniu rzeczy 
bardzo mierne, a z początku nawet 
jakby tracące dyletantyzmem. Swoją 
drogą Oziębłowskf najwięcej w Wil­
nie uratow ał za pom ocą litograf)! pa­
miątek w postaci zarów no kościołów  
jak i kompleksów gmachów położo­
nych przy ulicach Wilna, jako też 
osobliwości budowianycn w okolicacn 
naszego miasta, tudzież wsi.

Bardzo zdolnym  był pod wzglę 
dem technicznego reprodukowania li­
tograf ji’ H. Perli, dla którego naryso­

wał n. p. między innemi bardzo ład 
ne widoki T rok  Alfred Rom er. P ra ­
wdopodobnie w tym zakładzie w yko­
nane były am atorskie widoczki lito­
graficzne W ładysław a Syrokomli nie­
które ilustrujące iego prace historycz­
ne. Józef Ignacy Kraszewski bowiem  
ilustrow ał sw oją „H istorję m iasta  
W ilna" widokami świątyń, odbijanemi 
w zakładzie J .  O ziębłow skiego.

Naprawdę piękne, bo i wytwornie 
reprodukowane były widoki naszego  
m iasta, jako też wielu okolic kraju 
wydawane w latach 1843 —  186* w 
Paryżu u L cm erd er‘a przez rasłu żo  
nego nakładcę „Albumu W ileńskiego" 
dr- Jan a  Kazimierza W ilczyńskiego—  
tej publikacji ciekawej, reprodukują­
cej rysunki wielu artystów  wileńskich, 
która w częściowej edycji nowej ma 
się z czasem  ukazać sumptem uni 
wersytetu St. Batorego, jako jobecne 
go właściciela klisz „Albumu Wil*“ 
zdeponowanych nad Sekwaną.

Ponieważ wileńskie zakłady lito 
graficzne jakoś nie zadawalniały po­
czucia estetycznego zarówno d osk o ­
nałego pejzażysty Michała Kuleszy, 
ucznia Rustema, jak i zdolnego am a­
tora rysownika, N apoleona Ordę 
więc pierwszy będąc wówczas nau­
czycielem gimnazjum białostockiego  
wydał swą w artościow ą t e k ę  z wido­
kami miejscowości historycznych na 
kiesach naszych położonych, poza  
Wilnem.

Znacznie później bo w latach 
1875 —  1878 N. O rda 'opublikował 
bogaty m aterjał krajoDrazowy. histo­
ryczny —  swe „Album widoków gu- 
bernij: Grodzieńskiej, Wileńskiej,
Mińskiej, Kowieńskiej, W ołyńskiej, 
Podolskiej i Kijowskiej" w W arsza­
wie.

Zarów no Album y W ilczyńskiego, 
jak i O rdy, aczkolwiek są w całości

swej wyczerpane i o  komplet szaco ­
wnego wydawnictwa znakom itego wi­
leńskiego m ecenasa sztuki dziś nie­
zmiernie trudno, to  zato łatwiej jest 
kolekcjonierom nai zym zdobyć cało ść  
zeszytów  skrom niejszego wydawnictwa 
Ordy.

Wilno jakoś nie zgrom adziło do­
tychczas poważniejszej ilości zabyt­
ków graficznych i nierychło snadź 
doczekam y się w yczerpującego dzieła 
z zakresu dziejów sztycharstwa 
miejscowego, które objęłoby jeano- 
c teśnie i historję reprodukcji pejza­
żów naszych. Wiem, że dzieje litogra- 
fji wileńskiej, podobno bardzo staran ­
nie opracowywane są  obecnie Ewe 
Lwowie. Z ato o  rytownictwie z dzie 
dżiny kopersztychowej jak i ksylo- 
graficznej ala braku skrupulatnie ze­
branych danych, a częściow o zinwen­
taryzowanych litylko przez Rastawiec- 
kiego, Kraszew skiego. K ołaczkow skie­
go, antykwarjusza wileńskiego Ludwika 
Zasztcw ta (rękopis w Bibljotece im. 
Wróblewskich w Wilnie) niezbyt wie 
le da się powiedzieć właśnie co do 
zbadanego już krajobrazu.

Prawdopodobnie już w wieku 
XVU-tym wykonywano sposobem  gra­
ficznym widoki starego Wilna, ile że 
plansza karbograftczna Brauna już w 
w. XVI świadczyła o  zainteresowaniu  
się cudzoziemców kronikarzy, wyglą 
dem w spółczesnym naszego grodu-j

Z a czasów  istnienia Szkoły G łów ­
nej W, X . L^t. Jezuici wileńscy, wy­
dając właśnie w wieku XVIII swe fo* 
ljafowe wykazy braci zakonnych, 
ozdapial1 tytuły onyrh broszur m ie­
dziorytami, wyobrażającem i gmachy 
naszej wszechnicy z oznaczonem i na 
nich odpowieuniemi nazwami. Dalej 
karmelici wileńscy zajmowali się rów ­
nież sztychowaniem na miedzi wi 
doczków Wilna, zwłaszcza kościołów ,

a z pośród autorów  rzeczonych rycin, 
wybitnie się wyróżniał przełożony  
Karmelitów bosych przy O strej B ra ­
mie, ks. M aurycy Pezycki (M auritius).

Na początku X IX  stulecia w yko­
nanym był przez prof. R estem a dla 
miedziorytu Libera widok katedry 
wił. od frontu.

Oczywiście nie podobna tu na tern 
miejscu wyczerpywać przedmiotu, n a ­
wet z sam ego przypomnienia ciekaw­
szych p-zyczynkow do dziejów 
odtw arzanego graficznie krejobrazu 
Wilna, tudzież jego architektonicz­
nych osobliwości

Jest pewna analogja pomiędzy 
dzisiejszą fotografiką artystyczną, a 
takim rodzajem sztycharstw a, jaki no­
si miano akwaforty: ściślej rzecz bio­
rąc  fotografika swym efektem barw ­
nym przypomina raczej ten rodzaj 
kwasorytu, który się nazywa akwatyn- 
tum . Przy tej sposobności mówiąc o  
polskich akwaforc<stach, wśródi któ­
rych pi ym trzym ają ta :y artyści, jak 
Pankiewicz. Skoczylas i inni, niepo­
dobna opuścić naszych wileńskich 
grafików , którzy wykonywali bardzo  
ładne akwaforty, mianowicie J .  I. 
Kraszewski, uczeń Rustem a w Uni­
wersytecie Wileńskim i Alfred R o ­
mer, wychowaniec akademji M ona­
chijskiej, a wreście niedawno zmarły 
artysta malarz Henryk Wejsenhof. 
Ciekawem jest, że wszyscy oni odbi­
jali swe sztychy przedstawiające stare  
uliczki wileńskie w zakładach pa­
ryskich, a może i na aparatach przez 
się sporządzonych również w Paryżu. 
Znaną jest nap. akwaforta A. Rom e­
ra z roku 1869, pizedstaw iająca wi­
dok dzwonnicy franciszkańskiej. O wie 
Ie mniej popularne są  t^go rodzaju  
bardzo piękne sztychy H. Wejsen- 
hofa, a rnian. Widok zaułka Beinar 
dvńskiego, Bram a klasztorna Wizytek

wileńskich I inne obrazki. Z pośród  
artystów  m alarzy, pocnoazących z 
Kresów  W schodnich Rzeczypospolitej, 
którzy wykonywali widoki z okolic 
Wilna soosobem  akwafortowym wy­
mienić należy znakom itą pejzażystkę 
polską Zofję Stankiewiczównę; ona  
to bowiem jest autorką no. doskona­
łej akwaforty: Widok Zam ku T ro c­
kiego. Jest ta rycina rozm iaru foljo, 
odbita z pietyzmem należn ,m.

Sulim czyk.

Artykuł p. Sullmczyka przynosi 
kilka bardzo ciekawych i cennych 
uwag, dotyczących rozwoju litograf ji 
w dawnem Wilnie. Lecz pomimo głę 
boktego szacunku, jaki się żywi dla 
osoby autora -  trudno się zgodzić, że 
totografje Czechowi, za były tylko 
„wartościowe jak na swój cz a s " . 
Przeciwnie— fotografje jego (i negaty­
wy) i  pietyzmem przechowywane 
prżez spadkobierców, i dziś jeszcze 
nic nie straciły na swej wartości i 
służyć m o gą dowodem, ze pom imo  
trudności technicznych (Czechowicz 
nic nie wypisywał z zagranicy. lecz 
płyny, klisze i różne udoskonalenia 
techniczne wykonywał osobiście w 
swem laboratorjum ) —Inteligentny fo­
tograf z przed 50  i więcej laty robił 
zdjęc‘a niemniej' doskonałe, niż „fo­
tografiki" dzisiejszych fotografów wi 
Ieńskich.

Dzfwnem się także wydaje, ze 
autor wymieniając grafików polskich, 
którzy Wilno obrali za temat do 
swej sztuki— nie wymienił tak zdol­
nych artystów  wileriskfch, jak J .  H op- 
pen, Jakimowicz i K alistczak, których  
teki akwafort i drzeworytów są  po 
D u la r n e  w całej Polsce, a akwaforty 
H oppena o stsrem  Wilnie znajdują 
się już w kilku muzeach zagranicz­
nych. E r.
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7.9 proc. —  w naszych spółdz. 5 prac. 
Spółdzielnie nasze dostarczyły swym 
odbiorcom towar z przecięta.) m zy­
skiem brutto 7 ,4  proc. spółdzielnie Z 

Od R edacji  „K G .“. W  początku Jednakże mimo to wyniki przedstawia- S. P kalkulowały 11,7 proc. Spółdziel 
'tycznia ukazał się w „Dzienn ku Wi- j ą  sie nieco lepiej, niż powyższe. Na nie roln.-handl. Z .  S .  P .  zamknęły 1 9 2 8  
eńskinf' artykuł (p. Kownackiego^ , g 7  biiansów / 8  wykazują straty po rok nadwyżką, przeciętnie po 1 U .0 9 3

? o S ^ aT w ŁŁ t o f p ó l d z i e S  Rolni- 1 - 0 4 3  zł. t. j.  na sumę 8 1 . 4 x 0  z ł ,  8 8 -  f  na 1 spółdz. Z naszych „Rolników" 
czych została tendencyjnie scharakte zysk po 8 0 2  zł. czyli n'a sumę zł. 3  wykazały St.atę, przeciętnie po 
r"zow'ana na wyłączną niekorzyść re- 7 0 . 6 4 3 ,  —  jeden bilans nie wykazuje o ,316  zł.,, 12 zakończyło rok nadwyż­
ko ostatniego. Autor nie omieszkaj gnj am  ku 0 g 6 1 n y  fezUltat k4 po 9 , 5 3 3  zł. na spółdz Średni re-
S a "  Ze^pom™ rzekomo'Ityzie średni: 10767 zł. straty, t. j. pc 64 zł. zultat ogólny naszych .„Rolników" za 
miańskiego Kierunku działalności Z-ku na 1 spółdzielnię, a zatem 3 0  razy 1928 r. nadvvyzka, przeciętnie po zł. 
Rew Spółdzielń' Rolniczych, pupiera j^niej aniżeli w spółdzielniach Z. S. P. 8 .563  —  na jedną spółdzielnią* 
ten właśnie a nie inny odiam spółdziel Drum najliczniejszy z kolei typ, to Poszczególne spółdz;elnie każdego
CZNaCŚz stosunek, ja k  czytelnikowi je s t  spółdzielnie mleczarskie. Sprawozda- z powyżej zobrazowanych rodzajów a 
w ia d o m im obu w ypadkach jest  nia z’a 1928 r. wykazują, co następuje, to n k  samo z posiod należących do 
nieutralny W ychodzim y z założenia. spółdzielniach Z. S P było przecięt Z. R. S. P. jak i do Z. S. P. przeżywa-
że jeden drugi odłam spółdziek zości nje na jed Ąg czjanków 108 ty w poszczególnych okresach, lub
z t t i o T  jak t o ,dotand°bvłoS -  k rów , 1 4 9 2  zł. funduszu w ła sn e g o ,  a j e s z c z e  p rz e ż y w a ją  k ryzy s  g o s P u dar-  
nie wchodź na ton  walk politycznej d o s t a w a  m leka w ynosiła  p o  8 3 ,2 8 1  c z y ,  .p o w o d o w a n y  z a ro w n o  Konjuktu-  
trzymając się gruntu ściśle gospodar- ]p r \̂ j sp ó łd z ie ln ia ch  n a s z y c h  było po ] ak i m nieiszą up w ię k sz ą  nieud o,-  
czego. 'Również uważamy za objaw n g  c z łon k ó w  2 0 8  krów , 2 . 3 2 3  zł. fun n o ś c ią  z a r z ą d ó w .  N ajb ard zie j  wnikli-

duszu własnego i dostawa wyniosła opieka tego, czy mego patronatu, 
ności, — 'i dlatego przeciwni jesteśmy po 9 6 .860  Itr. Cyfry te wykazują wyż nie Jest i nie będzie w star le zabezpie 
projektom pcwnyci kój rządowych co SZl)ść spółdzielni naszych, wyrażającą czyć spółdzielczości całkowicie od 
do unifikaci związków. Jednocześnie • w 0 (j setkacj, podanych w powyż- takich niepowodzeń. Zarówno jeden,
Ł \ - S™ w k ° o  w y s Z m dZzainicjo szej kolejności: 142 proc. 92 p.oc. 55  jak i drugi odłam sp jtozielczcści rolni 
n o w a n jch przez „Dziennik W ile ń sk i ' ,  proc. i 16 proc., czej korzystał i korzysta jeszcze w
nadania pracy zw ązkow zabarwienia Nieco odmiennie rachunkowo tych wypadkach z pomocy pańs.wa w
pclirycznego. W  związku z tern u w a-  pr2edstawia:.a s jy w y n jki bilansowe, postaci ulgowych kredytów. Wyk.o-
n tfzyy: “  z w t z ^  R “wnS n e g ? s S  Na 27 bilansów spółdzielni Z. S. P. kość stopień ulgowości tych kredy- 
dzitlni Rolniczych stanów ący odpo- 14 wykazuje stratę przeccętnie po tow, udzielonych ogołem poszczegol- 
wiedź i wyjaśnienie na zarzut} ,,Dzień 1.177 z}.; 11 nadwyżkę po 3 3 6  zL ń)’111 odłamom spółdzielczości, nic jest 
nika W ileńsk iego" .  Zastrzegam y się, w re sz cie ’2 zamknięto bez strat i zysku, wzajemnie dla tych odłamów tajemn.- 

l l T ^ s Pfcu ja“ r ^ a 3 7 m^ &  ° S 61n> rezulta< średni: strata P° 473  ^ P j J la 7 ?o_iraw dop .dobnie żaden z 
swojej a Z-ku Sp. P. pracy nie wyda zb ba 1 sp. Spółdzielnie Z. S. P. na 8 0  tych odłamow me odważyłby się zary 
ie się nam odpowieciniem, niepotrzeb- bilansów mają 56  ze stratą po 2 .192  |żykowad oficjalnego stwierdzenia, że 
nie bowiem podrażnia, że tak powiern ^  21 z zysk em Dr 179 zł i 3 bez otrzymiał ich stosunkowo mniejszą su-
jS S fifS ?  a u S  7>ni” d strat i zystów. Ogólny rezultat średni: mę. lub na warunkach mniej korzy st- 

I listu trudnem było obranie innej drogi strata no 1.462 zł. na 1 spółdzielnię. nych. Każdy z nich natomiast z a p a tu -
skoro ich w yjaśnienie spow odow ane Prz1 bliższem jednak rozpatrzeniu Ń  się ze względów zasadniczych na te- 
zostało w,asm, takiu i ujęciem Żresz- QCena j w t wzgjpdzje nje wypadnie go rodzaju pomoc krytycznie i dąży do
k L T Cs | !^ S d n i “  5 3 S ^ 5 r o i £ S  na  n ie k o rz y ść  n a sz y ch  spółdzielń .,  j ę -  z a s tą p ie n ia  jej funduszam i s a m o p o .n o -  
błęjne cyfry względnie zdementować zyczkient u w a g i  jes t  tu o c z y w iś c ie  c e -  c > ■ a o  tej p o ry  ntogto to n a stą p ić  
subiektywne ich zestawienie. Przyczy- naj w y p ł a c o n a  ża  d o s ta rc z o n y  n abiał ,  tj lko w  drobnej cz ę śc i ,  w in a  w  tein 
ni się do ustalenia rzeczywistego sta- gnółfteLelnie Z. S. P. z terenu woj. wi- nie takich czy  innych z a s a d  .organiza-  
ni rzeczy. Dla rzeczowego wyjaśme- sk :ep o  w v n ła c i łv  n rzecie tn ie  do o r  c y jn o -g o s p o d a rc z y c h ,  lecz tylko i je d y
»  » * *  22 2 1 lir —-  spó^dzielnO X  n a 5 z c g o  o ^ e g i ,  zu boż™ ,.

List Związku Spółdzielni Polskich 2 . R S. R. z tego województwa gr. P rzyp ływ anie  naszemu odłamowi 
o rtd'akcji „Dziennika Wileńskiego w 2\,4. Natomiast w woj. nowogródz- jakichkolwiek dążności socjalistycz- 

, r. o tego pisma z dnia 11 b. m. w tre kjem spółdzielnie Z. S. P wypłaciły łyl nych i klasowych, a tembardziej poli- 
■ci sw-ej nie zawierał tych stwierdzeń, k(J po gr 15^9 za tł. w 1 Itr, podczas tycznych, w szczególności zaś zaizut,
L ry.ch ogłoszenie ze strony wyże gdy nasze spółdzielnie po gr. 20,7 w że usiłujemy odtrącić większą włas- 

mien. związku uwolniłoby nas ud wpj wilcńskiem, zatem spółdzielnie Z. ność ziemską od udziału w ruchu spół 
ezpośredniegu reagowania na zarzuty 8 p  wypłaciły gr 0,8 więcej, nato- dzielczym wogóle, badź od udziału w 

nowane pod adresem naszego m,ast w woj. nowogrodzkiem gr 4.8 organach kierowniczych tego ruchu po 
wiązk,. w artyKulach, ogłoszonych w mnjej aniżeli nasze spółdzielnie. Ści- lega na błędnych lub nawet złośliwych 

. Nr. 6 i 7 „Dziennika W ileńskiego". sj e obliczenie wykazuje, że gdyby spół informacjach. Świadectwem tego, że 
obce tego uważamy za potrzebne dzielnie nasze z woj. iowogr. wypłaci w rzeczywistości dzieje się odwrotnie 

uwszystkiem podać do wiadomo- jy u(j  dostarczonych tam 4 .3 1 4  tys. Itr. jes t  zarówno stan faktyczny, jak  i pro- 
publicznej wyjaśnienie, co do mten nje więcej jak spółdzielnie Z. S. P., t.j. gram, wypisany na sztandarze nasze- 

kierowaliśmy się, Droponując fyiko p0 gr. 15 9 zamiast 20,7 10 wów go Zjednoczenia ręką ś. p. Stefczyka 
- łązkowi Spółdzielm Polskich ogło- czas 7amia st średniej straty po 1.348 („Stanow isko spółdzielczości w rolni- 

r przygotowanej przez nas dekla zj na jedną spółdzielnię w woj. n o w o  ctwie" ref wygłoszony na Kongresie 
cji, a następnie przedstawić rzeczy- gródzkiem, wypadłaby średnia nadwyż Rolniczym w Warszawie w 1924 1. ) .

W1 ^z'a â ' no ĉ ‘ te&° S ł a n iu  ka po 2 .597  zł. wówczas gdy spółdziel Paktem jest, że w  spółdzielniach 
lelczości, któn reprezcntuie n je z .S .P  z tego województwa, mimo naszych na terenie woj. wileńskiego i

’ iiJztK Rewizyjny Spółdzielń. Rolni- ze wypłaciły po 15,9 .metylko nie wy- nowogródzkiego w końcu 1928 r. 11
lal W zestav',ien' u 7 ’v.vnik’j i  i dzia- kazały zysku, leca przeciwnie, poniosły proc. członków pochodzi z pośród 
ainosci Związku Spółdzielni Polskich strat/ średnio po 3 7 5  zł. na 1 spółdziel średniej i większej własności, przy- 

1 pokrótce wskazać na istotne zało nję Odwrotnie, g d jb y  spółdzielnie Z. czem wr poszczególnych rodzajach 
enia idei,logiczne naszego zwdążku. 8 p  Wypłaeiły tak jak nasze po 20 ,7  spółdzielni stosunek tej kategorji człon 

- czynamy od typu spółdzielni ńaj ( Zamiast <5.9) to ich przeciętna strata ków dochodzi d0 35 proc. (sp. r.-h.). 
a1dztg rozpow'szechnionego, t. j. od wzrosłaby do 4 .873  zł. na 1 spółdz. Również nie da się zaprzeczyć, że nie- 

ielni oszczędnościow'o-kredyto- Spółdzielnie nasze przy zastosowaniu ma bodaj ani jednej spółdzielni, w któ 
yJh  . w obu województwach takiej samej rej ta kategorja rolników nie byłaby

końca 1928 roku opółdz'elnie wypłaty, jak spółdzielnie Z. S. P. reprezentowana w je j władzach. Po- 
*<-z.-kred. naszego Związku zebrały (22 ,2  i 15,9) dałyby w ogólnym rezul- dobnie ma się rzecz z władzami nad- 

•nduszów własnych pu 17.563 zł. i tacie, zamiast straty, nadwyżkę po 757  zorczeini Zjednoczenia 1 związku, 
idów oszcz. po 2. 971 zł. przecięt zp na j  społuzielnię. włącznie do naszej Rady Wileńskiej,

od J Jm  w 11™7  ^  ,mn,,e-SZ7  T e  cyfry nie pozostawiają watpli- L>alszem wyraźnem zaprzeczeniem bra
s  f  J  «  *  Stoŝąwartości go ku *

Wiktor k o s t e r
O b y w a te l  x le n  sk l z  M o h y lo w b z c z y z n y

CHODZĘ PO MIEŚCIE..

V lŁ H A — L iT f lU L H

po k ró tk ic h  lecz  c ię ik  cn  c ie rp ie o is c h  z m a rł w W iln ie 16 lu tego 1930  r.
w w ieku lal 4 4

N a b o te n s iw o  ż a ło b n e  od będ zie  s ie  w k o ś c ie le  sw . Ja k ó b a  w e śr o d ę  
dnia 19 lu teg o  b r  ) g o a z  . 0  ran o* p oczem  n astąp i e k s p o rta e ja  zw<ok 
na ecnei.tarz sw . P io tr a  i Paw ła- O  ty cb  sm u tn ych  o b rz ą d a ch  zaw iad a­
m ia ją  k rew ny ch , p rz y ja c ió ł i z n a jo m y ch  z m a rłe g o  p ogrążen i w g łę b o k im  
sm utku

Synek, C óreczka, S io stra , B rat, S iosrzen cy  I R odzeństw o

m.
1 Banfslawskich Hklena SZU/AŃSKA

po d łu g ich  i c ię ż k ich  c ierp ien iach  z a sn ę ła  w P an u  dn a 15 b
w w ieku la t 87 .

e k s p o r ta c h  zw rok z m aj. P od ziSn ie  z ie m i W ile ń sk ie j d o  k o S c io ta  
pu rafja  n ego  w W iązach  i p ogrzeb ną. m ie jsco w y m  cm en tarzu  o d b y ł s ię  
arna 17 b m.

O  cz cm  z a w iad an u a ją  k rew n y ch , zn a jo m y ch  i p n ry ja d ó ł
po grążen i w  ta lu  B R A T  1 R O D Z IN A

K R O N I K A
W T O R E K

1 8  DZ,Ś 
Sy m eo n a  

Ju tro  
K o n ra d a

W schóu  s ł. g. 6 m 47 

Zi chód sł. g . 4 m . 54

S p o s t r z e ż e n ia  Z i u ła d u  M e te o r o ló g jl  
U . S  B . w W iln ie

z dnia 17 -  11 i9 3 u  r.

ClS.iiem e 
ąrednie w mm i 769

T em p eratu ra  \ 
SreUnia J

1 em p eratu ra  na jw y ższa : -I 2°C .
T em p eratu ra  n a jn iż sz a : —  2 ° ^
O pad w m ilim etrach : slud

“ *  J P ó łn o cn o -w sc h o d n ipi ze w a la ją c y  \

T en d en c ja  barom etryczna: w zro st 
U w a g i :  p ó łp o ch m u m o , w ieczorem  Śnieg.

Zn’ałem kiedyś nauczyciela gimnazja lnego 
(uczył g e o g ra f j i ) ,  który w pitrwszym rcv 
ku w ojny św iatow ej,  wtedy, gdy je j  wszy­
scy po 3  —  4  miesiącach trwania, mieli do­
syć, zacierał ręce i mówił z rzetelnem zado­
woleniem: „No, nareszcie doczekałem się za 
interesowania moim przedmiotem w śróa u- 
czniów, n.ało tego, wśród znajomych ba* 
wśród najbliższej  rodziny'*.

I rzeczywiście: niechno się cos  większego 
czy to na „naszym , czy tez na „zachodnim 
froncie zdarzyło muj pan Stanisław w obie 
żeniu staiem się znajdował.

Koledzy nauczyciela w szkole zmusili go 
do wyznaczania , na zafundowanej =.pecia' 
nej mapie, -Jinij walczących armii,  która to 
linja na „ p o c -ą tk u "  niemal codziennym jak 
wiadomo ulegała zmianom.

T ak ie  to tryumfy święciła praktyczne 
wiedza m ego bakałarza

Działo się to w szystko w pierwszych mie 
siącach wielkiej w ojny. Można sobie w y o ­
brazić, ja k  wszechstronnie geograficznie wy­
kształconym wyszedł świat pu 4-cb latach 
tej zabawy. *>

Było  to, podobno, co ś  nadzw yczajnego! 
Podobno doszło do tego, że przeciętny Frań 
cuz, po ofensywie wołyńskie Brusiłowa. 
wśród nocy obudzony, z zamkniętemi oczy­
ma i. bez zajękniema, potratil recytow ać, 
gdzie to leży Równo, Dubno, albo Łuck, czy 
też zgoła Kowel.

Naw et mu na m yś1 nie przychodziło, ze 
Wołyń —  to jak iś  kraik np. w środkowej 
Afryce.

A czyż ta sam a W o jn a  nie pozostawiła 
nam w kraju, po sobie znajomości ziem pol­
skich Jeszcze  mnie samemu migają w o 

ZEBRANIA I O D C Z Y T Y  czach te Strypy, Gniłe . Ziutę ł.ipy —  te
„ , , .  „  . , ,  , rzeki, rzeczki i rzeczułki, w Małooolsce

—  Z polskiego T o w a rz y stw a  Ustawodfiw W s:h od nic() k tórych nigdy w /yciu nic 0.
s t r a  Krymin.?lncgu W e  arodę dnia bm. g|ądajem a których kierunki wód płastycz- 
o godz. 6 .3 0  v w lokalu Prokuratury przv ^je sobje w y,,braż,-im .
Sądzw: Apaiacyjnym (ul. Mickiewicza1 3 6 )  ]jeż t0  razy forsowane** bvły one przez
odbędzie się zebranie dyskusyjne na ktorem stronv w alczace
p. prot dr S. buengalewicz wyg.osi referat ,s'owem, jedno powiedzieć można sima 
na temat „Zna-zen,c  badania krv/i w krymina j0 ;  0 ;?Tatnj,a \\'ojna na polu nauki geografi ’ 
listy.ee . W stęp dla członków 1 gości przez 7-aznaLZvta się dodatnio, 
członków wprowadzanych. Ą|e w a jk j ustały, św iat  odetchnął a

X\ ilensk' >dd mi1 polskiego tow arzysl  wraz z fem geograficzna praktyka poszła w 
w a p sy ch j l t ry cz n e g o  W e  środę dnia 19 łu j 0 { 0  iudziska purozrzucane pc świec^e 
tegfi ru. o godz. 8  wieczorem w sali wy kła- znowu zapominają gdzie, co się znajduje, 
duwej uniwersyteckiej w szpitalu sw J a -  w g ranicach jak ieg o  państwa leży. 
koba odbędzie sią posiedaeiue W ile .isk jego w iln o  n r sz c  /nowu icSt p 0vvodem błę
Oddziału Polskiego Tow rrzyBtw n Psych,;- .  d(5w i omyłek geograficznj c l  geograficz- 
trycznego dla członkow 1 wprowadzonych no _ p( czf0W eh
gości z nastgpującyin porządkiem dziennym: Pamiętam  dobrze, kilka lat temu powsta-

Dr .  A. W^mszubski „Przyczynek dc histo ; a w \Viedmu ja k a ś  ag en c ja  Dublicysty 
rji ps\ chjatr j 1 Z. |<i4 ,ockiewicZ „ W  sprawie Czna. Otóż t'a wiedeńska instytucja, zarzu-
ni/ewlikłego mortimimii  Doc. dr. A "-al- ca j ą C ; nasze „S ło w o ” także swym mater-
kowsk „Komorki del R.o H ortega w ukła- j a|em( nie mogła się nigdy zdobyć na innv
dzie nerw .wym, Doc dr. t-alKowski „ P s i -  adres ja k  „Vilr.a - Lithuame**. '
choza manjakalno -  d epresyjna w świetle W ystarczyło  ni' nap' ać  do niej list, w 
nowych badan i K n , , , , , , , , , . ™  którym dobitnie pndkreśliws-y, wykhhgra

K O M L M K A T Y .  fow ałem: „Vien —  Dngarn“ , aby  ju r  na
—  Zjarząd W ileńskiego O kręgu P o isk ieg o  stępne listy przychodziły z adresem : ,,Viłna 

E*.erw onego K rzyża niupejszem zawiadamia —  Po!en“ .
S ł j  szę teraz że jak aś  firma Strasburska

KOŚCIELNA
 (k )  N ieustanna A doracja  P rzenaq św ięt ż rozpoczęcie wykładów dla III Kursu Sióstr  .

szeg o  8akra-nen tu . Dnia 2C lutego przypź Rezerwy P o g o to w ia  San itarnego nastąpi w piz\ słała do Wilna list z 'adresem: „Wilna —  
da C.ał(bJ'..ennr A doracja  Przena jśw iętszego dniu 20. II. rb. o gwdzinie 18 ( 6  wieczorem) Litiianie", gdyby wileński adresat odpow.e- 
Sakramentu w kościele św Rocha w B ia  w s’ali kliniki ocznej szpitala w o jsk o w eg o  na dz-ał: „S trasbo u rg  —  Allemague'*, skutek b\
łyms(oku dnia 21 lutego w kościele w Su- Antokolu. to ten sam miało, co mój kawał z wiedeń-
r jz u  T e g o i  dnia zostaną rozdane św iadectw a skim Diurem korespondencyjnem

—  (k )  Z ebranie Organizacyj  K ato lick ich siostrom Rezerwy Pogotow ia Sanitarnego, Niemcy, z reguły, inaczej me piszą jak :
Stowarzyszenia  Miayj W ew nętrzn ych odbę- które ukończyły r.urs w 1929 roku. Wilna —  L iruuen. Skutek  tr> ten odnosi, że
dzie się 19 lutego w sali prrafja lne j  święto —  92  Środa literacka odbędz.e się 19 lu- listy ich trafia ją na 1 ńwę. łby tam z odręcz
nuśkiej t ' -g°  o  gudz. 8  wiecz.  w siedzibie Związku nym dopiskiem litewskiego' poczciarza

Zebranie  konferencji  Pań Miłosierdzia 6- literatów, ul. Ostrobram ska 9. Będzie to brzmiącymi: .jPulensokn pation" przychodzi 
tej par; iii po B crn ad y nsk i . j  odbędzie się 19 dalsza Sróda z szeregu „autorskich”,, po do n as . '
lutego o godz. 5  pp. w sali pańafjalnej. św ięconych iworczości człunkow ZwiązKU Li Niemict są n'a tyle grubiańscy, że koro

^  te n tó w  wileńskich. Prot  dr. M arjan Zdzie- spondując w spraw ach handlowych, np. z na
-"*■■** • * - 1SK.A ohowski odcz} ta z na jn ow szego  sw ego, nie- szą wileńską elektrownią, potrafią takie ga

.. w} danego J o t ą J  dzieła o Napoleonie Ml roz ty robie.
—  (o )  1 o s ied zin ie  m ie jsk ie j Kom tsii F i dzipj p l  „Sed an‘‘< S ą  to rzeczw' przykre, rzeczy św iadczące

nanąow ej. W e  czwartek dnia 2 0  ' . t e g o  . J b ę  jWstęp dla członków' sym patyków , i o lekceważeniu nas. Mój sposób, jak  prak-
dzie się w M agistracie  posiedzenie maejskiej wprowadzonych gości. tyka wykazała, jest  sp< śobem  na nieuctwo
Komisji F inansowej z następującym porząd- RÓŻNE geograficzne sąsiadów i „przy jaciół"  dobrym
kiem uziennym: 1 ) wniosek kredytów w bi _  p ieigrzymk|- na Międzynarodowy Nie opardentowałem go 1 o p am en to w yw a!
dżecie 1929 —  „ 0  r„ 2 )  sprawa częściowej ^ ongres E uch arystyczny  w K artagin ie . Kan n’e zamierzam.

ueiacei taryfy  optet za czyn- c d a p a  p rvm „sa Polski o i fa n iz t j je  pielgrzym B ę d ę .b a r d z o  rad, jeśli k toś go wykorzy-modyfikacji  istnie jącej taryfy  opta*
ności wydziału przemysłowego; 3 )  sprawasprawa ^  na ]yyję'dz k ungres Eucharystyczny w Kar -s âl-' zechce.

Docznicy fno-inip Piplcrr7\’mLra u/vrnc7a nLrnln l/wiosfinansowania zaprojektowanej o p ezm e, taginie. Pielgrzymka w j  ru sza 'o ko ło  26  kwie 
miejskiej,  4 )  z ...trzezen.a urzi u wojewódz- tnia a powraca j 7  m aj a . p 0  drodze zwiedzi 
kiego w sprawie uchwalonych porzez Radę s .J w n e  Ra J  Wj#Sefi . jnne w
miejską podaikow na rok 1930 -  31,  . t ,z. mjf J e g 0  F m ,neńcja ks kardynał Hlond

M ik.

-  fy)~Fun(iusee na wybory nowej 
Rady miejskiej. Na jednern z ostatnich Św. oraz odprawi 3  maja  uroczyste nabożerw j Zać dokgd będą się musieli zgła-
posiedzeń Magistratu zapadło postano stwo. Koszta uczestnictwa wynoszą 1600 zł. s . . .  ) 0 )  ^  SDruWie rytualnego uboiu bv 
wienie wstawienia do nowego budżetu

spraw wew nęt
n e w n e i  s u m v  p r z e z n a c z o n e j  n a  k o s z t y  ,  opieki nad zwierzętami wj je v .  n c j  3 U1UJ1 / u z c z i .a c z u i i c j  n a  isziy grzvmk pow nm przekazać najpuzmej do 1 ,„ ,1„ •„
w y b o r ó w  n o w e j  R a d y  M i e j s k i e j .  m a m  hr Uumtp loon -a  h,, R - ,n t„  7 wi„ Wileńskie, wysiąpi.o do Minmarca br kwotę 1000 zł. do Banku Zwią

mleczarskich w,ększą własnością jest fakt przystę- 
n n " T " 7 „ ń'; P ,KC' u °  p r i j o - u l y c u n u  o'bu od}ai^ó w ‘j efektywnej korzyści od- poWania spółdzielczych syndykatów 
d7 L  ’U " leZ„bank' m.'ejSk7 Z - ł * - :  danej członkom i wogóle rolnictwu, rolniczych d0 naszego związku. Wresz

stosunku 50  proc. i 8 proc.Uwzglydnio s P ^ c z e l  spółdzielni 
no f również banki miejskie Z. Ś. R., d JJ c.
Posiadające przccięlnic i stosunkowo K“ J|J0 7 1]ówiąc. s, rata" b i i a n s o w a n a -  cic najistotniejszem w założeniu jest

-  , y l  Rtnp«rządzenie „  staw kach h, r -  zkn Sp.kek Z , ,„ h k „ w v c h  w P o .n am u  
k ow y ch  . lombardowych. W o b e c  pojawić- konto ,-Pielgrzymka do K artag .m  . resztę 5 Snosób uboiu bvdła nrzeznacrone/o n-a 
nia się w Vilnie wiadomości o  rzekom, n. ob na.pozmej do 1 kwietnia br. W szy scy  uczę- ^  ko J b ^  barbarf yAski
mżeniu staw ek procentowych pobieranych stmcy ,adą II klasą. i spraw ujący  zwierzętom niepotrrobne mę
przez: banki 1 lombardy możemy w yjaśnić  ze .Kancełarju poczym starania o uzyskanie y - D  ■ u j e d p n k *w v d a n i a P p rZ (.2 w U d;V 
w ers jć  te nie są  zupełme scisłe ; Rozporządzę ulgowych paszportów za opłatę 21 zł. oraz odnoś odpJowiedniego rozporządzenia,
nie msn . Skarbu, jakie ogłoszone zostanie w o potrzebne wizy zagraniczne, 

naihli- jcwrh nr7P\A/M i np rtbn ip w v każdv uczpstnik nowinien nrzps-

J  'iadZów SU3  I,undubz? w Własnych 1 szych "spółdzicii.i wróciła się” członkom programowe oświadczenie ś. p. Stef- 
TWlwrn n ,Z' 1 wieJs ie‘ . woj. nowogródzkiego jeszcze przed je j  czy^a w następujących słowach

clwrotit) jest stosunek iozwoju .+w:erdz ,nipm trzykrotnie w no^-taci Spółdzielczość w rolnictwie me zmie
( >toZa norć p ' wvższ-vch tunJuszów* wyzszej wypłaty za nabiał, a średlrio * *  bynajniriiej do stopniowej przemiu-
crotku 1997 ! n'U Zt? t̂anem,>n|a t P ^  w obu województwach prawie dwu- mdywidualnych gospodarstw rol-
«półdzielniarłi’ k n t' ’ nt krotnie. Jeszcze wyraźniej wystąpiłaby hycli, w wielkie gospodarstwa zbioro-

, wzrost na ■ wynikach na korzyść na- we ( kullektywne), zatrudniające na
n "h 7 l dsZielni 3 7 funduSZÓW k, ' VdlaS'  szych spółdz. mlecz., gdyby się odpo- wspólnej wfasnośd członków spółdziel

>nosi u ,  proc. wkładów uiednio uwzgly(inij 0 fakt> żc spółdz,cl ni- Jako pracowników, uczestniczących
01 proc -u,n Ł wzros ..  ̂ ^  nasze amortyzują urządzenie tnie- j edynie w podziale dochodów wępól-
7 w azkn ' l "  t czarni w wysokości ‘ 2U proc. rocznie, nci własności, dąży spółdzielczość wła

5 podczas gdy spółdz. Z. S. P amorty- snie 80  wzmocnienia siły wytwórczej

dniach najbliższych przewidjue obniżenie wy Każdv u-zestnik powinien przesiać swój 
;okości naiwyżśzei stawki Drocentowej no- szport  do kancelarji  prymasowskiei.  B

w tym celu 
pa

raz wprowadzeniu h"m awt'arnego uboju 
dla ludności chrześcijańskie j.

T E A T R  I MUZYKA.
—  T e a t r  miejski na Pohulance. Dziś i ju

68 proc., ą na 1 członka wzrost f.

liązku Spółdzielni Polskich w____
na jedną spółdzielnię wynosi f. wł. 68w k ł ^ Q V Ó n ' ,Ui,Łr ' ę - W>r 7  '• to urządzenie tylko po 10 proc. gospodarstw, jako też samodzielności

• Pr ->c. na 1 zas członka metylko r0C2njc społecznej ich właścicieli lub
niema wzrostu, lecz przeciwnie, fundu­
sze własne zmalały o 6 proc. a wkłady 
0 27 proc.

Koszty prowadzenia wyniosły za 
rok i 928 w kredytów kach naszych 
3 ,7  proe. sumy bilansowroj, 4 ,3  proc.

rocznie. 1̂ ” "  posiada
Teraz jeszcze wyniki państwowej czy • . .

oceny masła. Pierwsza ocena w dniu Powyżej przytoczone liczby i wy-ja- 
4— 5-XiI 1928 r wypadła dla spółdziel imema wykazują, że spółdzielnie zrze

- , ru naszych średnio po 74  punkty, dla SZ01U w związku Spółdzielni Polskich
kredytowkach naszych ó }u z i d m  2  s  f  7 2  7 punktuW me są silniejsze gospodarczo i organi-

n i  m ansowei. 4 .3  Droe. J  . , • „,1 „u — r>- û.,)07,« tp łnCr.■ ■ 1 t i *  -‘ ocena druga w dniu 12.V 1929 r. dla zac/ Jnj e oc  ̂ spółdzielni. Próby
zł 5 68 .  ! P ° zyczeky' efektywn' e P °  naszycn dała 78 .3  punkty dla Z .S .P  H p W  im cech wyższości pochodzą

. o ,68 na czionka, spółdzielniach ^  ocen„ trw c ja  w dniu 28 x  1929 oczywiście zt zwykłego niepornzumie-
do W*'m m ły  , 6:8 / r. pierwszym 80.5 , drugim 77, j . W e nia 1 ^tąp.ły wskutek nieźródłowych

m , J Mpr0C' , p0Z? ! f °  Pr  wszysiKich wypadkach masło spó>- " ^ ' n a c y j  uitora artykułów. Lepiej
z l n S  rrV i  \ 1,3 5  ° n ’ CZy'l dzielni naszych uznano średnio za lep- M o b y ,  gd>by to nieporozumienie me
-»-• . - )  ro n,e więcej aniżeli w spo gz(^ przyczem p0stęp tych spółdzielni zaistniało. Żaden z ointw-nnych Zwiąż

T w o  opieki nad zwierzętami w Wilnie zwró

ja k o ś c i  n . j jwyższej stawki procentowej po- szport  du kancelarji prym asowskiej .  B agaż  Jj?® M ^ ^ b ł i ź S  p S z S i e ^ d y 0  S i f e j  
bieranej obeem. przez bank, z 13 roc. na rnoze b y t  jeden, albo dwie mniejsze walizki. wniosk ^  powzięci uchwały o ograni!  
12 f o c .  n j to m .a s t  staw ka obow iązu jąca  do M ożno brac ze sobą  aparaty fotograficzne. czenju r v ; i ! a l n ^ 0  uboju bydła dla
tychczas w lombardach t.j 1 proc. mies.ęcz- P o  ustaleniu programu kancelarja  Prym a- b , ilJn0SCp Wy znania m ojżeszowego, o.
me me zostanie : mienioną. sa  niemeomieszkn przesłać go n i e z w ł o c z n i e ^ . ,  Z ć Z

—  (o )  C horoby zaka/ne w Wilm e. W e -  każdemu z zainteresowanych, 
dług danych wydziału zdrowia Magistratu, —  (y )  P race Specjalnej komisji w
w ubiegłym tygodniu zachorowało w Wilnie oprawie komunikacji lotniczej W arsza  
na tyfus brzuszny 13, jilomcę 5, błonicę 4 V\’i l n o  S w i  o  , c z a s ,  n,
( 1  ztn.\  Odrę 31 (1  zm.i .  różę 9 , krztu- 7 ® u l in o .  b v . e g o  c z a s u  p o d a w a n a  .  _________
siec 3 , gruźlicę 9  ( 8  zm.) ospę wietrzną 2 , b y ł a  w i a d o m o ś ć  o  p r o j e k c i e  z o r g a n i z o  tro ostatnie przedstawienie komedji  - opery 
jaglicę  2, dretwicę karku 1 , grypę 1, razem w a n i a  S t a ł e j  k o m u n i k a c h  l o t n i c z e j  n a  „Krakowiacy i G órale" .  Na dz.siejsze przed- 
SO, z Których 10 osób zmarło! j j n j j  W a r s z a w a  ___  W i l n o .  W i a d o m o ś ć  staw itn ie  wszystkie bilety zostały wyprze

!  ^ IE i ' Sl S « n ł r ' " Zu A' ‘ a  ' z o s f a ł a  z d e m e n t o w a n a  w  ty m  s e n s i e  dy„ r ć h' r o r m T n y ^  w ^ g o S c t  ' z w y k ł y ^
( o )  S ta n  bezroljocia w w ilm e. W e z e  k o m u n i k a c j a  ń a  ty m  o d c i n k u  nie W  czwartek z puwodu generalnej próby

■n f e .b >'ć  u - u c h v t t . i 'o n a  z r a c j i  n i e o p ł a  ^ ens^ z<̂ J - ? ki ’*B ro a d w a y “ Prwdsitawii 
teren,e m. Wiln ,, wynosii obecnie  '45 2 3  o c a i n o s c  t e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a  nremjera. W p.ątek w cho-
soby, w tern męzczyzn 3492, kobiet 103 '  W J a k  p o d a j e  o b e c n i *  p r a s a  b i a ł o s t o *  dzi na repertuar teatru na Pohulance n,fe-
porównamu z irtyieglym tygoam em  ogolna c k a  b a x v j w  B i a ł y m s t o k u  s p e c j a l n a  k o  zwykle interesująca amer\kańska sztuka 
liczba bezrobotnych zwiększyła się o o -  m is ' |  CLą t m  z h'a d a n i a  m o ż l i w o ś c i  z o r -  „ B r o a ó . . a y -  Sztuka obfituje w momenty

( y )  Inwalidzi poza kolejką w Kasie g a n i z o w a n i a  w  tent  m i e ś c i e  p o r t u  l o t m  t e S f e S T ! 1 k a b ?
n ą z k u  Z retóv. amerykańskich. „ B ro a a w a y '  był grany 

l i n ji z nadzwy*/ajnem powodzeniem na scenach

sobę.

Chorychi Jak  się dowiadujeni}  wydanu z'; czego. Jest t o  podobno w zw 
rządzęnit aby inwalidzi przyjmowani b u  jtowo-ih p r o j e k t e m  uruchomienia 
nrzez lekarzy Kasy Chorych poza kolejką. s  .

Zarządzenie to posiada doniosłe znaczęP1Z Z  ar Irodz en i e  ̂ous; ada^ Cd oni osfe znac z l-  lotniczej ' W/rszawa —  Ryga z zatrze* stołecznych cale, Europy.Zarządzenie to pus.ada donio.te znaczę J Ri»Wm«łnVti W i  — T e a t r  lu tn ia .  Mę-:czvzna 1 kobieta"
me Ula m w rh d u w . którzy często ze wzglę manieni s ic  u B.ałymstoku (oiodme 1 1 )o w cj o b f:t l, ią c a  w  p ier'w szorzęd ne na-
n n  n ’o  e t n n  ' i n m w r \ r x  n t o  m n r r a  \ x r v r 7 P V \ \ \ 7 C i (  m  W / i l t i i o  , * . -■ ‘ - • r  - -- - 1

m f k S n W  naST h’ m,m°  Że • " U- ^ V w yrazs  Się w  6 , 5  p un k tach .S pó łdzie im  ro z k ła d a ły  się tam na zn aczn ie  w ię k -  „ y  v  c  o
szą ilość członków, których w spół­
dzielniach Z

koszfy W )raża“się"w  ‘ puktach.ŚpAłcizleini ków jn i  spółdzielczość , nic by na tern 
nie Z. S. P. uzyskując naogół gorszą n,e s i a d ł y .  Zapuszczamy sie w te

  ^  . 1 c  ‘ - C I . C  Vt C 1 1 U U A I  11 cl i c p c i  l u t u  1 C U I I  u  U  Li I U

ogła- siony do 1 ma |a rb. Jak  wńadomo dotych- najlepszych komedyj francuskiego repretu- 
, sześ czas termin ren wyznaczony byt nn 28 bm. 'aru Gdybym chi iała“ ... z udziałem J, W er

‘l

\

„ . ocenę, postąpiły najpierw o 5.2 punkty l,wa° ' poto, aby stw erczić, żc dalecy
.. T Przeci? tn'e a następnie cofnęły się o 0 ,4  punkty. Jeste.sm) uĈ wyciągania ręKi po nunb,.

i ) , 7 u : ' WięCP) 3,11Zer W* n3Sf y(; 'eżel. inasło spółdzielni „aszych nie nieprzydatny dla naszych sąsiadów. Je
sztów ' m n Cie stasunek ku może konk mwać w w yw ożę zagrani- ze!% f n y  sie starali wykazać rożiące
n i e ? L h  S,ę 0dPoQWKnn i 0 -” 3  ̂ z mas.cn spółdz^lid Z.S.P.,  to z wyników pracy obu Związków, to by-

i 28  bilansów snoł- peWlłOŚcia ie wskutek gorszej jakości ;n JmnKJ n,ie P® $ ,ahv S1? ,P>)ka^ - '  
z.- re' J . S . P .  za . 2 8  naszego masła, a tylko dlatego, że ' ePsz. 'mi Jestism y zby, zaieci troska

0 977 y  ;  ZU]e s r a t - w strzym uj ' je od w y w o z u  w y ż s z e ,  na 0  ' s l ‘m ; me i / o z w o j  z rz e sz o n y ch  w na-
1 r  h'i»n’c ’ 1 raZ,em 113 83,493 2 ' dnlszą m ete'obliczone wzglc-dy gospo- sz 'ni. Z '\ '4zkn spółdz,Nm. płynącą ;

6 bilansów wykazuje nadwyzk, po d,arcze 0? &fco-paiistw<We.' ‘ ‘ p zeswiadczen.a, ze dzieje s,ę w nich
l.Doi zi., t.j. na sumę 2 6 .903  zł., a 3 1 jeszcze bardzo nic dobrze i że wiele
bilanse zamknięto bez strat lub zysku. Pozostaje trzeci typ —  spółdzielnie jeszcze l'at spokojnej pracy trzeba 
Ogólnym średnim rezultatem gospodar rolniczo-handlowe. W  końcu 1928 r. włożyć w ich pomyślniejszą przyszłość 
ki 33  spółdzielni . S. P. za 1928 r. jest na 1 spółdzielnię Z. S. P. wypadało po Jednakże "dla spokoju tej pracy, a tern 
strata 5 6 .590  zł., t. j. po 2021 zł. prze- 36  członków i 9 .852  zł. funduszów' samem dla jej pomyślnych wyników 
ciętnie n'a 1 spółdzielnię. własnych —  na 1 spółdzielnię naszą szkodliwemi wydały się ifam zarzuty

po 147 członków i po 14.545 zł. fun- na nas skierowane, oparte na nie- 
W  tym samym roku spółdzielnie duszów własnj ch, t. j. o 308  proc. i zgodnych z istotą rzeczy przesłankach, 

kredydowe nasze poniosły również 47 proc. więcej. Przeciętny obrót towa Dlatego zapragnęliśmy wykazać, że 
znaczne straty, głównie z powodu rowy na 1 spółdz. Z. Ś. P. za 1928 r. praca" nasza i je j dotychczasowe wyni- 
uiawnionych przez nasz związek nadu wynosi 379  tys. zł., na 1 spółdz. Z. R. ki nie są n'arazie gorsze od pracy i wy- 
żyć w jednej spółdzielni (winni w wię S R. po 506  tys. zł., czyli o 33  proc. ników Związku Spółdzielni Polskich, 
ziemu) sięgających 50  proc. straty więcej. Stosunek kosztów handlowych Dalszy faktyczny rozwój odnośnych 

'Ogólnej wszystkich razem kredytówek. do obrotu w-ynosi w spółdz. Z S. P. odłamow' ruchu spółdzielczego bedzie

Mu ńa s ta ” zdrowia nie m ogą wyczekiw ać ca W i ln ie .  radoksy komedja Lakatosa mimo wielkiego
k m i godzinami na przyjęcie prroz lekarza, —  j Ł )  Nowy termin składania zeznan o powodzenia gr; na będzie tylko dziś i iutro.
ja k  to się zdarza często w K a s ^ G h o r y c h .  docnoaz>e. Term in składani,, z&znań o docho —  C zw artkow a p rem jera. W  czwartek

SZKOLNA. dzie został przez wTadze skarbow e przenie-  wchodzi na repertuar teatru Lutnia jedna z
—  K uratorjum  O kręgu Szkolnego

sz'a że egzamin dla eksternów z kursu ------------------------ . . . . . . . .  .   ,
ciu klas gimnazjum pań stw ow ego w terrm- (y) Kt° irtBze kor?ysttic z paszportuw nicźówny,, K. W yrw icz  Wichrowsktego w
nie wiosennym rb. odbędzie się w lutym handlowych i kuiacvjnycłiŁ Do Urzędu W o je  rolach głównych R eżyseria  Z cmbinsk.ego.
1930 r w gimnazjum państwowym im. Z. wódzkiego wpłynął okólnik min. spr. A e —  Poranek symfoniczny. W niedzielę
AugMfca v Wilnie pod przewodnictwem dy wnętrznych wyjaśniający rozporządzenie doty 23  bm. odbędzie się w teatrze miejskim w
rektora p. J . Żelskiego. czące zniżky opłat za paszporty zagraniczne. Lutni 6  poranek symfoniczny Wit. T o w .  Fil

i.O informac ach wr sprawach, związanych wynika z tego wyjaśnienia osobom  harmonicznego Udział bierze wilimska orkie
z egzaminem, zw racać się należy do Dy- wyjeżdżającym  w sprawach handlowych lub stra s\’mfoniczna pod dyrekcją , adeusza
relacji fini.iLzjum im 7, Augusta w Wilnie przemys’ow y ch  powiatowe władze admin. Mazuik cwicza b. kapelmistrza opery war-
(M  Pohu lanki  U j .  & ogólnej  m ogą w ydaw ać paszporty ulgowe szawskiej.  W  programie: Różycki (M onna

AKADEMICKA no wykazaniu potrzeby w yj azdu, czy to Liza G iooonda) Rachma.nno'v (symfoniju
—  O b r a n i e  irormiza.win 7. Stu d en . korespondencją  handlową czy też z aśw ’ad c moli). W a g n e r  (uwertura do opery T an-

tek U S B  Dnia 13 fute-ro t o t o  r ć  godz 8  CZen"-'m Izby Handlowo przemysłowej, lub hauzer) i m Początek  i> ,g. 12 w po’udnie.
tek U S B .  urna , , ^ R urzędu celnego odnośnie . .y w n io n y c ł  lub Bilety zawczasu nabyw ać można w kasi, te

z t ó J ^ a n i f S h i f 0 zw ia " 'zyw ożonych tow arów  T d . . 'D a le j  p aszp ort '• a tru 'Lun tnia  od U 
zku StudeBfek U SB . Ceicm /wiązki,  j e s t  sze u!S owe m o ^  uz>'s k a t  wyjeżdżający na stu-J O U .  Z * V » i ^ f , I V U  J 4-Ca t O Ł t  T ■ *

rżenie wśród ogółu akademiczek zamiłowa- Ia ^aurani, zne. 
nia do pracy społecznej  ora? sam opom oc kn Lrzy wydamu paszportów osobom meza-
leżeńska Prosimy ogół koleżanek o ,k naj
liczniejsze przybycie. W stęp  za legitym acja  ki o £ t ch . ‘® .? 10<* roczn) .  ni 6 P

im

kracza 72Ó0 zł. dla sam otnech i P.60U zł dla 
żonatych, ora* których m ajątek nie przekra 
cza wartości 30.0U0 zł.) Mirtidłerstwo poleca 
również przeprowadzić rewizję dotychczaso­
w ego trybu postępowania w stosunku do 
osób stara jących  się o paszporty ulgowe ku­
racyjne w kierunku usprawnienia i przy

naljlepszem świadectwem właściwości 
zasad organizacyjnongaspodarczych,
którem i s ie  kieruje dany odłam  sp ó ł-  śpieszenia załatwiania tych spraw, 
d z - ie lc z o ś c i  —  ( y )  P e n s je  kaw alerom  Y irtuti Militari

7  DniM*/.— „u Vć początkach marca nastąpić ma wyplata S. B ,  —  złŁ. 2-  .Marja M ałachowska —  zł.
a w . K e w i z .  NfiiMazifcin) K O im c z y c n  pen^ji kawalerom krzyża Yirtuti Militari za 16 Antoni i S te fan ja  D wo B o ro w s c ,  __

Okręg Wileński. rnk 1930 w wysokości too zł. ?> io.

9  w.

CO G RA JĄ  W  KINACH?
S io n ce  —  N iew olnica księcia B o ry sa . 
Ij i x  — W ielka P arad a  P o lsk i: Szaleńcy . 
Św iatow id  —  M arynarz słodkich w oć 
W and a —  M iasto m iłości.
Apollo —  U śm iech losu.
Ptccadlliy  —  K obieta w nlom ieniach. 
O gn 'sko  — T rz y  nam iętności 
H elios — U roda życia.
Hofiyw ood —  U lica gi zechu.
Kino m iejsk ie —  H alka 

Ofiary'
Na remont sal w Domu Dzieciątka Jezus
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WYPADKI I KRADZiE^L.
—  ( c )  W ypad k. w cyfrach . Za czas od 

15 do 17 bm. do godzinv 9  rano zanotowa 
no w  Wilnie ogółem wypadków 110 W  tej 
liczbie byto kradzieży 13, zakłóceń spokoju 
publicznego i nadużycia alkoholu 33, prze­
kroczeń administracyjnych 15. Resztę wypad 
ków podajemy w skróceniu w  tej sam ej ru 
oryce.

—  ( c )  Pożai w Lidzie. Przedwczora 
nad ranem wybuchł pożar w wytwórni ole- 
lów w Lidzie który momentalnie ODjął całą 
:-ibrykę pow odując  zajęcie wszysitkich zma 
gazynowanych w ewnątrz marerjałow łatwo 
palnych między inemi kilkadziesiąt beczek 
pokostu p rzygo to w an ego do w yekspedjowa 
nia

Na m iejsce pożaru przybyły natychmiast 
straże ochotnicza i w o jsko w a które usiłowały 
•gień zlokalizować lecz bez skutku, tak że 
ołomienie poczęły poważnie zagrażać sąsięd 
nim budowlom.

,W czasie akcji  ratowniczej 7 osob ze 
skl.idu straży pożarnych doznało c e z k T h  
poparzeń. Straty  w\ riikłe z powodu poża­
ru s ię g a ją  olisko 10 tysięcy zł.

Okazuje się, że pożar powstał z powodu 
używania przez robotników świec j  odczas 

.pracy w o b e c  uszkodzenia linji elektrycznej.
—  ( c )  K radzieże .n iesz k a n ew e. Ż m

: tkania  Anny W oło cho w ej ( T a ta rs k a  7 )  
'k radziono palto damskie i futro na skór­
kach bronzowych pokryte czarną satyną bę 
dące w łasnością  je j  matki Kamili Rużhickiej 
zamieszkałe j tamże. W a rto ś ć  skradzionej gar  
»eroby wynosi 5 0 0  zł.

R ów nież Hirszowi Kodyszowi (Kiiow ska 
2 1 )  skradziono uprząż w artość ' kilka set zł.

Kodysz podejrzewa że kradzieży dokońał 
sąsiad N a d n r a n  B achte l  bowiem zwracał się 
»n do poszkodow anego z propozycją  zwrćr 

;nia skradzionej  uprzęży za cenę 100 z ł . ,
—  ( c )  Z atrzym ani* ,potoWdrzy“ . I >o ja­

dącego wozem ulicą Russa Piotra Bohdzie 
wicza mieszkańca wsi Dębniki gm. rudonrń- 
'k ie j  podeszło 2 osobników  z których jeden 
wszczął rozmowę z chłopem drugt zaś w 
tym czasie usiłował dokonać kradzieży w ozo 
wej. M anew r złodziei zostajł jedn’ak i^ uw ażo.  
ay. Ot>ai potokarze widząc że podstęp się 
nie udał, rzucili się do ucieczki lecz w pości 
gu zostali ujęci .

W  komisariacie okazało się, że tą to .  
Piotr Szukiel zam.eszkały przy ulicy Lukieć 
3 i Konstanty  Kl'ni'aszewski zamieszkały 
przy ul Jerozolim skiej 12

O bu złodzie jaszków osadzono w aresz-
sie.

—  ( c )  D o wypadku w fabr. „ B a łty k "
O kazu je  się, że poparzenie, jakiem u uległ 
Adamowicz o czem notowaliśmy, miało 
m ie jsce  podczas otwierania kotła paro w ego 
co spowodowało że nieostrożny robotnik u- 
iegł poparzeniu nóg i kolan.

— ( c )  u k ra Jz e tn e  ku ratora  szkolnego. 
Onegdaj w dzień do mieszkania kuratora 
okręgu szkolnego wileńskiego p. Pogorzel­
skiego dostali uę złodzieje którzy wynieśli 
wierzchnią garderobę wartości  do tysiąca zł; 
W  jakim  c 'Sie dokonano kradzieży, p. ku­
rator nie m eże ściśle określić, bow  cm brak 
garderoby domownicy zauważyli dopiero po 
pewnym czasie.

— 1 ( c )  Kradzież w  Z.O .W  Podczas za­
baw y w Z O W  przy ulicy Uniwi rsyteckiej 
6  —  8  niejakiemu Józefowiczowi skradziono 
kapelusz, rękawiczki i sza-f. S p ra w cę  kra­
dzieży zatrzymano na miejscu. Okazał sfę 
nim Piotr Biesikorski (Szkaplerna 5 ) .

—  ( c )  ( idy św»:pt*a na sali pogasły. P. 
Chaim Bioławski (N ow ogrodzka 2 7 )  będąc 
w kinematografie  miejskim ziapat za rękę 
złodzieja Kleofasa Hermanowicza (Z aw alna  
5 9 )  kt ,ry usiłował w yciągn ąć  mu z kiesze­
ni płaszcza pieniądze rękawiczki.

Z SUDDtt SFOKt
D o n io słe  orzeczen ie w  sp raw ie  

p rzerach o w an la  wierzytelności 
h ip oteczn ych .

W  ub ieg łym  ro k u  k ied y  w ygasły m o ra * 
to r ja  h ip o te cz n e  wielu w ierzy cie li w ystąpi­
ło  p rzeciw k o  w ła śc ic ie lo m  n ie ru ch o m o śc i 
o  w y p łacen ie  n a le ż n o ś c i Spraw  tego  r o d z a ­
ju  b y ło  b. d u to  i w yroki z ip a d łe  w nich 
b y ły  n r jr o z ir a i t s z t .  W ie lk ą  s tn s a c ję  w yw o­
ła ł  do n e r o  w yrok Sąd u  O k rę g o w e g o , k to  
ry  z a są d z ił z ty tu łu  w ierz y te ln o śc i hip o­
te c z n e j p e łn e  s to  p ro c n a le ż n o ś c i.

W tym  w ypadku d łużnik u ży ł c a łą  p o ­
ż y cz o n ą  su m ę na bu d o w ę dom u i w ierzy­
c ie l  w sk ard ze  sw ei w sk a z a . na to , ż e  p ie ­
n iąd ze d zięk i tem u  za ch o w a ły  p e tr ą  w ar­
t o ś ć  p rz e d *  o je r n ą .

Sąd  p rzyznał w ów czas za  3 0 0 0  rb , 
w artoSC w su m ie 9416  zł

Sąd  A p elacy jny  o tw iertiz ii .en w y rok .
Sp raw a o o arł i s ię  o  S ą d  N aiw yższy i 

przed k ilku dniam i b y ła  tem a tem  rozp raw .
S ą d  N ajw yższy s ta n ą ł na stanow iska  

z e  ty lk  , w tym  w ypaaku m ożn a zasąd zić 
p e łn e  100 proc z w ie rz y te ln o śc i h ip o te cz  
r e j ,  o  ile  stw ierd zo n e z o s ta n ie  n ie z b ic ie  na 
p o d staw ie  d o k u m en tów , ż e  p o ty c z k a  z o ­
s ta ła  z a c ią g n ię ta  na bu dow ę nom u .

P o n ie w a ż  w o m aw ian ej sp raw ie nie 
b y ło  te g o  ro d z a ju  w iarogodn ych c o k u m e n - 
tó w  Są< N aiw yższy n a k a z a ł p o w tórn e  ro z ­
p atrzen ie  je j .

W yrok te n  p o siad a ^ znaczenie p re c e -  
ce n ta lr .e  i  n iew ątp liw ie z a in te re s u je  liczn e  
rz e s z e  naszycn  cz y te ln ik ó w , (y )

P ierw sze zw ycięstw o hokeistów  
wileńskich w  K rynicy

Ja k  w iad om o m istrz  n aszeg o  o k ręg u  
h o k e jo w e g o , drużyna A Z S ‘u w y je c h a ła  d o 
K rynicy  aby w ziąć ud ział w w alk ach  o  ty ­
tu ł m istrza P o lsk i.

Z aw ody te  ru z p o cz ę ły  się w dniu w cz o ­
ra jszy m  i w yniki p ierw szych  so o tk a ń  nie 
s ą  d o ty c h c z a s  znau e, n a to m ia st k o m u n ik u ­
ją  nam , ż e  w u b ieg łą  n ie d z ie l, drużyna 
u a sz a ro z e g ra ła  m ecz -tren in g  z m ie jsco w y m  
z e sp o łe m  K. 1 H

Z  w alki te j w yszli w iw a m e  zw y cięsk o  
u z y sk u ją c  w ynik 5:0 . Sw iau czy  to , o  u u b re j 
fo rm ie  n a sz e j d .u ż y n ie  n ie  n a leż y  je d n « k  
p rzecen iać  s i ł  f z d o ln o śc i naszych  a k a d e ­
m ików  je S li Się w eźm ie pod uw agę, n  
drużyna P o g o n i * e  L w ow a zw y cięży ła  K .T .  
H . w s to su n k u  9:0 .

W  w alk ach  o  m istrzostw o  P o lsk i 
w ezm ą ud ział n a s tę p u ją c e  drużyny: L e j a  
i P o lo n ia  (W a rsz a w a ), P o g o ń  i C zarni 
(L w ó w ), G r a c o m  W arta  (P o z n a ń ), T . K J .  
(T o r u ń )  i z e sz ło ro c z n y  m istrz  P o ls k i A Z S . 
(W a rsz a w a ). (y)

M ecz b o k sersk i P o zn ań  — Mo- 
nachjum .

N ied zielny  m ecz  b o k s e rs k i P o z n a ń  — 
M o n ach ju m  zak o ń cz o n y  z o s ta ł  w ynikiem  nie 
ro z strz y g n ię ty m  7 :7 .

W ynik ten  je s t  n iem ałym  s u k c e se m  d ru ­
żyny p o z n a ń sk ie j je z e n  w eźm iem y pod 
uw a6ę , ze  re p re z e n ta c ja  M o nacn ju ra  o d n io ­
s ła  p rzedtem  sz e re g  e fe k to w n y m  zw ycięstw  
w tru d nych  k o n k u re n c ja c h  (y )

RADJO
W t o i  ek . d n ia  1 8  lu t e g o  1 9 3 0  r o t a .

11 5 5 — 12,05: Sy g n a ł cz a su  z W arszaw y . 
1 2 ,05  1 3 ,10 : P o ra n e k  m uzyki p o p u larn ej w 
w yk. o rk . P o lsk ie g o  R « o ja . M u zyka s k a n ­
d yn aw sk a: 1 . G rieg — I i 11 su ita  „ P c e r  G y n t* 
a )  P o ra n e k , b )  Ś m ie rć  A zy, c )  T an i c  A ni- 
try , u ) w g ro c ie  K ró la  G ó r  2 . a )  Skarga 
Ingridy, b ) T a n ie c  A ra b sk i, c )  B u rz a , d) 
P ie ś ń  S e l . t g j i ,  2 )  Sw en d sen  — R om an s, 3) 
G rieg  - -  M u u l.tw a i ta m ce  z s u t y  „ O U r  
T ry g y a so u *. 1 3 ,1 0 — 13 20 : K o m u n ik a t m e te ­
o ro lo g icz n y  z W arszaw y. 16,10 16,15* P ro ­
gram  dzienny. 16 ,15 — 17 0 0 ; M uzyka z p ły t 
g ram ofon o w i cb . 1 7 , 0 0 —  17 ,15 : P rz e r> a .

7 15— 17,40i A ud ycja dla ć z iip i „ C z a r-B a - 
b a *  II cz . r r a d jo f n  b a jk i N  B u y n o -A rc to -  
w e j w w yk. Zeap D ia n  R o z g ł. W ile ń sk ie j. 
17 ,45— 1 8 ,i5 : T ra n sm is ja  k o n c e rtu  z W ar­
szaw y. 1 8 ,4 5 — 19.05: „ Ja k  n ie  n a leż y  m ó ­
wić po p o ls k u *—p ogad ank ę w ygło si Je rz y  
W y tio m irs k i. 19 ,0 5  19,30: „K&cik dla pa­
n ó w * prow . K a ro l W y rw icz-W ich ro w ski. 
1 9 ,3 0 — 19,45: 3 0  ta le k c ja  ję z jk a  n iem A c- 
k ie g o . Prow - dr. W ł J a c c b i .  19.45 — 1 9 ,50i 
P ro g ra m  na ś r ó d ,.  19 ,50  -  2 3 ,0 0 : T ra n s m is ja  
op ery  „ B la n c b e fle u i*  K re n z tn  z P o z n a n ia  
i kom . z W arszaw y.

ka nr. 4 9  prowadzona przez szofera W a cła ­
wa Adamowicza, zamieszkałego przy ulicy 
Śniegow ej 7, wpadła na parkan kolejowy, 
łamiąc trzy słupki. Podczas katastrofy w ta­
k só w c e  powypadały szyby, odłamkami któ­
rych został poraniony szofer i j e g o  znajoma 
Jadwiga Żagielska. Pogotow ie  Ratunkow e 
odwiozło j ą  do szpitala żydowskiego.

—  ( c )  K ogo m ożna z a sta ć  w piwiarni 
„preziesa“ Lćchtsona. P olic ja  lustrując różne 
spelunki zajrzała du znanej  ze swej repeta 
cji piwiarni L chtsona h. prezesa ,.Bruder 
ferejnu“ przy ulicy Zawalnej 21 i zatrzymała 
łam bardzo podejrzanego ptaszka, który po­
dał się za W ulfa  Kwartowskiego ( W ’fko- 
mierska 4 8 ) .  Pod czas rewizji u Pw artow skie  
g o znaleziono -ewolwer „N ag an "  nałado­
w any nabojam i na posiadanie którego za 
trzymany nie posiadał zezwolenia.

—  ( c )  A resztow anie fałszyw ych w yw ia. 
dow ców  policji. Ostatnio na terenie miasta 
grasowali  dwaj osobnicy, którzy przy każ­
dej okazji  podawali się za agentów  poH-

—  (c )  P rzechodzień pod autobusem .
Wpadł pod autobus nr. 3 8 1 1 4  podczas prze 
biegania przez jezdnię na ulicy Wiłkomier- 
skiej A bfam  Pom oszczm k zamieszkały przy 
ulicy Trockie j  15. U legi on złamaniu nogi 
powyżej koiana i ogólntm u potłóczeniu. Szo 
fer K ieru jący  autobusem Nowogródzki Paw eł 
(K a lw ary jska  6 8 )  którego policja zatrzyma­
ła, okazało się nie posiadał prawa na prowa 
dzenie samuebudem.

cji. Mimo, ze pseudo nolic janci doskonale 
się m askow ał1 i byli bardzo ostrożni,  w dn.
16 bm. zatrzymano ich. Okazało się, że są 
to : W ikto r  Staszkiewicz, syn piekarki przy 
ul. W ileńskiej 31 i Konrad W ojtkiewicz ( T a ­
tarska 2 0 )  O b a j  byli uzbrojeni w rewolwery 
rystemu ,,M auzer“  nie m ając  na to zezwole 
aia.

—  ( c )  F ataln y  upadek. W  ubiegła nie- 
J / e lę  absolw ent wydziału lekarskiego U S B  
fan Ludomir Kioniecki (P o n arsk a  7 )  scho­
dząc ze schodów  w stanie nietrzeźwym prze 
chylił się przez poręcz i spad! z wysokości 
2 piętra na posadzkę.

P od czas upadku Kfon.ecki doznał cięż­
kich obrażeń Całego ciała a szczególnie gło 
wy i został ulokowany w szpitalu żydow­
skim.

—  ( c )  Rozpraw a nożow a. Nocy wczo­
rajszej na ulicy Fitereckiej został zaszty.  
letowany Jerzy  Kornicjew  .Ciesielska 2 0 ,  któ 
rego w stanie ). ciężkim znaleziono nieprzy 
tom nego na jeźdm, Rannego z przebitą pier 
sią odwieziono do szpitala żydowskiego. 
Spraw cami poranienia spow odow anego na 
tle osobistych porachunków byl Pietrow Kon 
stanty zamieszkały na tej sa .ne j  ulicy co  
Kormejew, tylko w posesji nr 21

( c )  P ijan y  szo fer pow oduje w ypadek
Pils.am och oaow y. Na ulicy P iłsudskiego taksów

—  ( c )  K to  dokona* napadu na W asilew ­
sk iego. Przed kilku dniam' notowaliśmy o 
bezs zelny m napadzie dokonanym na osobie 
urzędnika banku związku spółek zarobkc 
w y ch  p. W asilew skiego, który został ciężko 
pofam ony nożem przez w iozącego go doroż­
karza. Dopiero teraz policja prowadząc w tej 
sprawie dochodzenie zdołała ujawnić, że wm 
nym napadu byl Jankiel Kastrelis  (L w o w sk a  
24 )  którego aresztowano. Szkoda tylko, że 
polic ja nie podała numtru dorożki bezczelne 
go dorożkarza a to w celu podania go do 
publicznej wiadomości, ku przestrodze jeż­
dżących. '

Kino Miejskie

O d dnia 17 lu teg o  10 3 0  ro k u  będ zie  w y św ie tlan a  NAj N O w SZ A  K iN O -O P E R A  P O L S K A

CC
SALA M IE JS K A  

ul. O stro b ram sk a  5

„ H A L K A
D ra m a t w 12 a k ta c h  na tfe  n ie ś m ie rte ln e j opery S T . M u N IU S Z K I. R ea liz a c ja  K* M E G u C K l. 
W  r i - c h  g łó w n y ch : Z O R IK A  S Z y M / Ń S K  V Z . L IN D O R FO W N A  H . C O R T  H. Z A H O R SK A : 
W . C Z E R S K I, M ; P A L E W lC Z  1 t l  K A W A LSK I. P c im  n o e i ji  t r e ś ć ,  w u d o w n , k ra jo b re z y , d o ło w e  
i c h ó ro w e  śp iew y  a rty stó w  op iery . O ryginaln a  m uzyka M o riu -z k i. P o w ię k sz o n y  z e s p ó ł o rk ie s try . 
K asa  czynn a od g. 3 m. 3 0 . P o c z ą te k  sean só w  od #. 4 - e j .  W e jS c ie  ty lk o  z p u czątk iem  se a n só w . 
Z e  w zględu na w y so k ie  k o sz ta , zw ią z a n e  z  r e a liz a c lą  te g o  film u , ceny p o d w y ższou e: p a r te r  1 z i. 
5 0  g r , u lgow e 75 gr., B a lk o n  6 0  gr.

Kino-Teatr

HELIOS"»»

Wileńdka 38 .

D Z IŚI A r c y d z ie ło , k t ó r a g o  o c z e k u je  W iln o ! N a jg ło ś n ie js z y  p r s e b ó j  P o ls k i  1 9 3 5  r  z e  „ Z ł o t e j  S s r j i “

UR03A ŻYCIA
W ed łu g  n ie ś m ie rte ln e g o  a rcy d z ie ła  S T . Ż E R O M S K IE G O . K iero w n ictw o  l ite r a c ­
k ie  T a d . K o ń cz y c . W  r o u c h  g łów n y ch : N ura Ney Adam B rodzisz, B o ­
g u sław  S am b orsk i, St. Ja ra cz , E u g . B o d o , Irena Dalma i iEm\
P o c z ą te k  se a n só w  o  g o a z . 4 , 6, 8 i 10.15.

K iN O -TEA TR

„ H O ! i i t Y i » a o D M

M ick iew iczu  22.

Z aw ody skl—sk io erln g o w e w  Z a ­
kopanem .

W  p ią tek  od były  s ię  w Z a k o p a n em  n ie ­
zw ykle c ie i.a w e  z a r o d y  s k i - s k io e r i r g o w e .

D w a biegi g ó r * ł s k i : sk i issio erin g ow e 
(z a  k o n ie m ) na a y s t. 120  i  1600 m tr . wy- 
g n ł  II . N ie tż w ie c k i za  jcź d z c e m  O k rą g la ­
k iem

W  au to - sk io erin g a ch  w k a te g o r ji  pań 
na uy*t. 20 0 0  m tr. zw y cięży ła  S łu m n ic k a  za 
w ozem  F ia t  p row adzonym  p rzez N ied źw iec- 
k ie g o . B ieg  panów  na tym  s-m y m  d y s ta n s . 
z a k o ń cz y ł s ię  zw ycięstw em  Z dz. M o tyk i 
ja d ą c e g o  za  w ozem  T atra . W óz te n  p ro w a­
d zony b y ł p rzez  m istrza  P t l s k i  Ja n a  R ip - 
p era. S i a r t o * a ł o  10 m aszyn. (y )

DZlSf Znakomity tragfk, bohater filmu „Niepotrzebny Człowiek"

Emil JH E iig i \ i u lu b io n ar o li  
ap asza

w obrazie
Olga Baklattow

ULICA GRZECHU
Potężny dram at osauty na tle życia apaszów  ’

N jd  p r o g r a m ; T y g o d n ik  f i l m o w y S p e c ja ln a  i lu s t r a c ja  t  n z y c t n a  P o e z a t e k  o  g o d z . 4 , 6 , 8 , i  1 0  2 5 .

G IEŁD A  W ARSZAW SKĄ
i 7  lu teg o  1930 r .

D a w i z y  I w a l u t y :
, T ra n z . S e 1’* .  K upno 

D o la ry  8 ,8 7 , 8 ,89 , 8 .85 ,
B e lg ja  124.25 124 ,56 , 123 ,94
K op en h ag a 2 3 8 ,4 3  2 3 9  03, 2 3 7 ,8 3
B u d ap eszt 5,31 5 ,3 3  5 .29
d o la n d ja  357.60 358 5 0  156 ,70
L on d y n  4 3 ,3 6 , 43 ,47 , 43 ,25
N o w y T o r k ; 8 ,9 0 3 , 8 ,9 2 3 , 8 ,883
W ypłaty te le g r . 8 ,9 2 1 , 8 ,9 4 1 , 8 ,901,
O s lo  2 38 ,52  2 3 9 ,1 2  237,92
P a ry ż  3 4 ,92 , 3 5 .0 1 , 34 .83,
P rag a  26  40 . 7 6 ,4 6  26,34
S z w s jc a r ja  172 08 , 172,51, 1 7 1 6 5
B u k a ie sT t 5 .3 1 2 5  5 ,3137  5 ,3119
S to k h o lm  239 ,70 , 2 3 9 ,8 0  238 ,60
W iedeń 1 2 5 ,5 6  125 ,87 , 155 25
W ęgry 155-57  165,74 155,1
W ło rh y  v>,ó8 4 6 .8 0  " 5 6
i G lin  2 37 ,60  2 38 ,20  237 ,00

G dańsK  173 ,34 .
P t p t e r y  p ru C B u ti arei 

P o ż y c z k a  inw esM C^jna 1 2 7 .—. P re m ­
io w a d o la ro w a  7 7 .5 0  5 p ro c . k o n w e rsy ju a  
5 1 ,—  6 p ro c .d o ia ro w a  79  25 ,10 o c ,  K ole­
jow a 1 0 2 ,5 0 ,5  p r« c . k o le jo w ą  4 5 ,0 0 . 8  p ro c . 
L . Z . B .  G o sp  K ra j. Bunku R o ln ., o b li-  
g a c le  B . G c« p  K r » j.  ° 4  T e  Sam e 7 p ro  .. 
8 3 ,2 5  4 }  i p ó ł p ro c . L z ie m sk ie  53 ,0 0
8 p ro c . w a rr*a w tK ie  71 5 0  5 p ro c . w arszaw ­
sk ie  54 .75  8 p ro c . Ł o d zi 6 7 .7 5 . 10 p roc. 
S ie d le c  7 2 .50  4  p ro c . o b lig a c je  P . B
K o m u n a 'n eg  > 93, S ta b iliz a cy jt  a 88 25 lO p roc. 
R ad om ia  7 c  i p ro c . z iem sk ie  72 .75 . 4 ,5  ,iro c  
z iem sk ie  5 1 .2 5  6 p ro c . p a t .  k u n w . W a rsz . 
52.75 4  i p ó ł p ro c . w arsz , 5 i 0 K a lisz  6 4 .0C 
8 p ro c . T . K . P rą em . P o ls k ie g o  81 25  
8 p ro c . P io trk o w a  6 1 .9 0  8 p ro c . C z ę s to c h o ­
wy 63 75 , 8 p ro c . L u blina 6 ,2 5 .

A k c jp .
B a n k  P o ls K 1 - , - 1 6 0 , 2 5  i o w szeenn y

„ O G N I S K O "
U l. K o le jo w a  N r 19 

(o b o k  d w orca  
K o le jo w e g o ).

D z is  i dni n a stę p n y ch . A L IC E  T E R R Y  i IWAN P E T R O W 1 C Z  w w ielk im  10-akto w y m  d ram acie  p. t .

„  l  r z y  n a m i ę t n o ś c i 11
F ilm  z grupy w ie lk ich  a rcy d z ie ł Św iatow ych . P o c z . sea n só w  o  god z. 5 , w n ied zie le  i Św ięta  o  god z. 4.

K iu o  -  T e a i

J w i M l "
u l. M ick iew icz a  9.

D Z IŚ* P rzecu d n y  d ia m a t |Qn.r*ff* e m a i l i 11 s z a ł zabaw  k arn aw a u, k o n k u rsu  p ię k n o śc i pańt 
e ro ty cz n y  p. t .  N eb yw ata  w y staw a. W ro la c h  g ł. u lu b ien iec W łn i

H «rry _ _ d t k e  © raz p rz e ślicz n e  k o b ie ty  Gretft t io a h fim  i P . Haid.

K in o  - T e a tr

. S ł o ń c e 1’ *

ul. Dabrowtkiego 5

D z iit  W strz ą s a ją c y  d ram at *  ży cia  w o je n n e g o  w 9  a k t.

B ! f  f  A B i 1!"  «L a w  ro li  gł. D O R O T A  M ACKA1LL i L O V E L L  SC H E R M  4N . W alk a  
U j A M U M  | g m  w  w  a m e ry k a ń sk ich  o k rę tó w  z  n iem ieck iem i ło d z ia m i podw od nem i. 

w w  ^  w  . . ~ "w' W ie lk a  a fe ra  sz p ie g o w sk a , z a k c ń c z o n a  u ję c ie m  w yw iad ow cy n ie -  
n .ie ck ie g o . A k c ja  rozgryw a s ię  w A nglji, P r a n c ji  i na m orzu .

— m—  a — « — ł u m u m B B B a 1 w w a s  c w w u — > f i B S M R & S f ! ! Sf-ESSI ! ^  . . i
m
w

św ia to w e j sław y „A R N O LD  F IB IU E R *  (n ie  m ai 
n ic  w sp ó ln eg o  l firm ą  B r a c ia  A. i K . F ib ig e r j .S  
P L E Y E L , B E C H S 1 L .ii  , B L ii lH N E R , D R i G ‘ S , 5  

S O M M K R F h L D  e K  ■

K .  D ą b r n r t k i t  u l . N ie m ie c k a  3 , m . t  "  
S P R Z E D A Ż  i W Y N A JĘ C IE  £
■ K a s  m M t a M '  iM sM miMm itraaMwifiS

|  LEKŚRIE DENTYŚCI |  
i i  r

odrpmontowanii mieszkanie
3  p e k o je  i k u ch n ia  z w ygodam i. 

W ie lk a  ^ o h u h n k a  2 .

Lekarz-D entysta  
M A R Y A

Radioaparaty kansti ukc]I

przerabia
W iln o ,  u 1. W ile ń s k a  2 4 , t e le fo n  1 0 3 8 .

K ażd y  ap a ra t rad jow y n iew ielk im  k o s t te m  przebud ow u jem y 
a, ek ra . ow y o ra z  zasilan y  w p ro st i  s ie c i  o św ie tle n io w e j 
b e z  a k u m u ia to rc  i b a te r ji . —  D o g o d n e  w a r u n k i .

D l y A s M m a t i K a
P rz y jm u je : o n  9 - 1 2  h u k , m .v  « ,  ’*>■ k ,S  

od  1- 6 . O fia rn a  4 *3S| w  .>

-  1  - 8 £ T X C i n

K k l j \
g c tóv 

jem y  na d ob re

S U M Ę  
g e tó w k i lo k u -

K red y t 110. Z w iązek  S p o rek  Z a ro b k o w y ch  
78  >0 P u ls  47 .50 . EIuk ró w n ia  w D ą b io w is
6 0 . C u k ier 2 9 .6 0  C e g ie u k i 41 —. M o -
d rze jów  13.50 N ornlin 81, O stro w ie c  6 1 .— 
S ta ra c h o w ice  21*75 — i Z jM e n ie w sk ł 60, 

8 0 . P a ro w o z y  20. W ęgiel 6 3 ,2 5  P a r o ­
w ozy 20 . — .  Cv*rKOwski 7 uO S p ie s s  100. 
Lilpop 2 0 ,5 0  B . Z a c h o 3 .ii  7 9 .2 5  K i je a s k i  60 , 
K lu cz e  3 .5 0  III em . 73.50. S iła  i Ś w ia tło  
9 3 .F ir le y  38  0 0  B a n k D y u t. 1 24 .75N o b el 12 ,00 
R uuzki 2ą  aO H a b trb u sch  IC5-—  b a n k  H and­
lo w y — 117, W y so k a  U 5  M aiew si.i 6 0 , Ł azy  
4 ,2 5 . G d ań sk i M o n o p o l T yt. 2 8 2 .8 0 .

ez« '. waaarTczur, 
sy iiiis , *><r ‘ 4 0 -  
j io c z o  _ "tik o d  9 
— i ,  o u  9— 8  w iecz.

D ia te rm ja

K o b ia ta -L e k a rz

i r .  m m m
< 0 1 4 ^ 0 6 ,  W E N E - 
K i  Z N E , r»A R Z j,- 
3 0 »  M G C Z O W . 
od  1 2 -S f  I od  4—6, 
Bl ia  ę c isw  cz a  2 4 , 

w i 2 7 7 .

D O K T O R

Eawryłtle»![Z0iva
p rz y jm u je  od  11 — 12 
i ou  5  6 . C h o ro b y  
sk ó rn e , le c z e n ie  w ło ­
só w , o p e ra c ie  k o s m e - 
m et-rczee i k o r  n e ty - 
k a  l e k a r s i W i l n o ,  
W ile ń sk a  33  m . 1.

W . Z . P . 771

j  t a t y t i  u
lĘ k m m m e n m m i

n o s k o n a 1!, i Js w ie z a . 
usuw a b rak i i sk a z y . 
R eg u la c je  i . .w a łe  
p i/ y ciem n ian ie  brw- 
□ u b in e t K o sm e ty k i 
L e c i .  .c/e] „C E D 1B 1 
J .  H ry niew iczow ej. 
W ie lk a  18 m . 9 . P rz y j, 
o d  g ' i 0 - / .  —

W . Z . P .  26 .

G a b i n e t
R a c jo n a l n e j  K o s m e ­

ty k i L e c z n ic z e j .  
Wi l n o ,  

M ic k ie w ic z a  31 os. 4.

Kr ii<u •c<Jbinc4  k o n '  Ul J u r  serw u je , d o s k o ­
nali, odSv.:e ż a , ssu#  - 
je j sk azy  . b ra k ó  
S z tu cz n e  o p a len ie  c e ­
ry . W ip a d s n ie  w ło ­
sów  i łu o ie ż . N aj­
n o w sze  z d o b y cz e  k o -  
s n e tT k i  ra c ju n a li e j.  
C odzienn ie  od  gi 10— 8 

Ik Z . P  43

Poszukuję
p osad y  gosp od yni
ty lk o  na w ieś. Znam  
s ię  ui g o s p u ia rs tw ie  
w ie jsk ie m . K a iw ary j- 
gka 35  m . 1, Ja d z e -  
w ieżow a- -o

D U Z Y  M Ł Y N  
w odny z f r l r a r -  
krara w W ojew . 
B i* ło i to  k ie  n  do 
s p .  z r d m l a  za 

lł.O uO  d o laró w  
w ile ń s k ie  B iu ro  
K o w s o w o  -  H arC l. 
M ick iew icza  21 
te l. 152. Z Z 9 -0

oDrocentowanie, 
pod gw ara n c je  
w ek slow e i h ip o- 

tec  tnę 
D . H. K „ Z -c h ę ta *  
M ick iew  cz a  1, 
t e ł .  9 -0 5 . - o

Hieraiczg
z y jrau je  rra ce . J a tp rzy jm u je  i r s c e .  Ja s n a  

47  m . 2 . Z w ierzy n iec
— X

Poszukuję
m ie jsc a  S Ł U Ż Ą C E J 
d o w szy stk ieg o . Z nam  
d o b rz e  iruchn ę , m am  
d o b re  św ig d ectw a i 
l ic z n e  re k o m e n d r c je . 
M ick iew ii *u 51 — 8 . -q

W iIE N IC Ę  d o ­
ch o d o w ą, w 

d obrym  p u n k cie  o  
10  m ie sz k a n ia ch  i 
2 sk le p a ch , z  d łu ­
g iem  ban kow ym  
m ożn a nobyć przy 
n ie w ie lk ie j g o ­

tó w ce  
D om  H -K  „ Z a c h ę ­
ta *  M ick iew icza  1,

♦«!. v-0.

Uteloch Wasyl
uniew ażnia się  zgu­
b io n ą  k s ią ż e c z k ę  w o j-  
■kową wyd. przez 
P. n U- P o a ta w r . * l

€g u b io ną k s ią ż k ę  
w o jsk o w ą , wy ii. 

p rzez P . K  U . 
Ś  » ię c ia  ro cz n ik  
i8 9 4 , na im ię vVłady- 
s ław a M alk iew icza, 
uniew ażnia s ię , —i

Znakomity Zgubiony d *wćd
o b y w atelstw a  p o l­
sk ie g o , wydany 

p rzez S ta r o s tw o

i  E Ł i
U w u t a l i l m

M l f l d a  e n e r» ,cznta ■> bR SK '  ^N.ARZ w w -ln ie ,
I  I , H U  w . o th iu is t -p r z y je c h a ł  z z ag ran icy  n a  -,  u •  ̂ -  - n a  im ię  L e o n a  K u ­
rzym  z d obrenu  św ia - 1  re p e ru je  s ta re  an- k j , 0  uniew ażnia
u e c tw s '1., p o s z r t u je  tycw^g dyw any, j a k ^  *  um ew aznra, się.

o :a z  G a b in e t K o sm e ­
tyczny uruw « sm ar 
ł c c r t i ,  p iegi, w ągry, 
łu p ież, u rod aw k', k u - . 
(S a jk i, « y p au au ie  w łc 
sów . M ick iew icza  46 .

p osad y , R a d u ń sk a  35  ró w n ież  k u p u je  r*are  
m  2 . — z dyw any p e rsk ie , V 'ia -

Warwsa-ra,

— o

0 . 1 m arca  
n a ję c ia

palm  ą  k t ią ż k ę  
w o jsk o w a , ro c z  
nik 189b, wyd.

d o m o ść : 
d o w y" u l. F o c h a  tiv. U 

• ję c ia  ,  r e k c ja  H u te l-P e n s jo -p r z e z  P . K . U. M o ło -
d W 3  D O k O i e  o a t „ L u x * . T e l . 5 3 6  5 5 -a e c z n o , na im ię J ó z e -  

■ •  — Z fa Z b ro d y k o , . . " i —
J b  ia m c .___Mickiewicza 46 m. 14 

- 1

unie* 
-  z

G E o R O E  G 1 B B S . 

18)
Z  o  1 1  y  p t a k

—  Aha, herr kapitan1 —  mruknął 
generał, m’arszcząc brwi. —  Czy pan 
słyszał?

—  Tak  jest, panie generale, on bę 
dzie tuiaj koło północy.

—  Dlaczego tak późno?
—  Musiał wczoraj zatrzymać się 

w Ostendzie. Cały dzień stracił na na­
prawę aparatu. Ale teraz wszystko jest 
w porządku i on leci tutaj.

Van Strumberg zaklął i usiadł przy 
stole rozkazując młodemu oficerowi, 
by zajął miejsce przy nim.

—  Zapomnijmy na chwilę, że je­
steśmy śrubkami w maszynie państwo 
wej. Oto cygara, proszę zapalić. Pew­
nie z przyjemnością będzie pan palił 
po podróży.

Von Winden usłuch‘ał, ucieszony 
tak uprzejmem przyjęciem.

—  Czy pan jest zadowolony? —  
zapytał generał.

—  T ak , panie generale. Jestem za­
dowolony. B j lein zupełnie pewny, że 
zaszło nieporozumienie. Wierzę w głos 
lerwj i mówiąc szczerze, ani na chwilę 
nie podzielałem obaw pana generała.

Von Stromoerg wypuścił kilka kłę­
bów dymu.

—  Dziwna historja... Obawiam się, 
że nie rozumiemy dobrze tego wszyst­
kiego Herr Rizzio jest bardzo ostrożny 
i zna się na rzeczj.  Dlaczego pański 
kuzyn —  Hammerslay nie thefał uznać 
jego pełnomocnictw?

—  Musiał nreć ważne powody ku 
temu. Ponieważ tu będzie wkrótce, 
sam nam to wyjaśni najlepiej. W  każ­
dym razie fakt, że on tak odrazu wy­
pełnił rozkaz pan’a generała i poleciał

tutaj, jest dowodem jego wierności i 
szczerości.

—  Tak, —  mruknął w zamyśleniu 
generał. —  T ak  się zdaje. Nie sunie 
się głowy do paszczy lwa przez cieka­
wość dla zobaczenia jego zębów. Kto 
przysłał komunikaty?

—  Generał von Bendorff.
—  Czy nie było więcej komunika­

tów przez radjo?
—  Nie panie generale. Dziś w nocy 

Stammer przybędzie do Wdhelmsgaf- 
fe n .

Milcząc palili czas ja k iś ; ;  wreszcie 
geneiał zapytał:

—  Matka Hammerslaya była pru- 
saczką?

—  T a k  jest, była rodzoną siostrą 
mojej matki.

—  Tak, tak, wiem o tern, —  poki­
wał głową. —  Czy często widywał go 
pan?

—  Uczyliśmy się razem na uniwer 
sytecie w H'ajdelbergu i c a  roku przy­
jeżdżał n'a polowanie do Windebergu

—  Pan bardzo go kocha?
Von Winden wzruszył ramionami:
—  Jest moim kuzynem, razem spę- 

dzdiśmy, najszczęśliwsze lata młodo­
ści. Nie może być mowy o tern, żeby 
on mógł być zdrajcą!

Generał palił w zadumie nie odry­
w ając oczu od ogni’a palącego się na 
kominku.

—  Ale jego ojcient był Anglikiem, 
hrabio von Winden. Nie trzeba zapomi 
nać o rem. Czy znaliście się od dzie­
ciństwa? Jak się zachowywał na uni­
wersytecie? Czy okazywał przywiąza-

. nie do niemieckich tradycyj, do sposo- 
łbu życia? Czy czuł się mimo Wszystko

—  Nie wiem doprawdy... on był 
najbardziej z nas wszystkich opanowa 
ny i wyrobiony. W szyscy lubili go bar 
dzo. Był członkiem klubu. W szyscy 
uważali go za Niemca... mógłby być 
wzorem najrasowszego prusaka.

—  Ojciec jego umarł bardzo daw­
no?

—  Tak, a przytem, ojciec jego spę­
dził większą część życia w Niemczech. 
Był uczonym i dyplomatą i przez dłu­
gie lata łączyła go przyjaźń z Żelaz­
nym Kanclerzem.

—  Tak... rozumiem najzupełniej 
pańskie uczucia dla kuzyna.... ale mi­
łość ojczyzny...

Udo von Winden zerwał się na rów 
ne nogi.

—  Pan generał podejrzewa?...
—  Spokoju, spokoju, kapitanie, 

proszę usiąść. Ja  nic nie podejrzewam. 
Sa pewne strony w tej sprawie, które 
mnie zastanawiają. Może on s'dtn nam 
najlepiej wyjaśni.

—  On wyjaśni wszystko, napewno. 
Jeg o  postępowanie zadowolni pana ge­
nerała. Przysięgam na swój honor...

—  Dobrze. Ja śam mam nadzieję, 
że wszystko skończy się jaknajlepiej. 
Ale czasy sa takie, że nie mogę dopu­
ścić najmniejszej nieścisłości lub nie­
jasności.

—  Ale, pan generał nie ma wątpli 
wości co do ścisłości komunikatów, 
nadsyłanych nam przez niego?

nawpół Anglikiem?
Udo von Wmden zamyślił się, szar 

piąc nerwowo wąsy.

—  T o  zależy od tego, co nazwiemy 
ś c ;słością. Wiadomości, j’ak panu wia­
doma, czerpiemy z rozmaitych źródeł. 
Czasem bywają komunikaty bardzo 
cenne, czasem pozbawione wielkiego 
znaczenia. O komunikatach Hammer­
slaya nie można powiedzieć ani jedne­
go ani drugiego.

—  Ale atak floty angielskiej na litery, chciwie odcyfrowując treść. 
Kucksheven 1 bzybko skończył czytanie, zlożjł

 Tak , on dał znać o tern, ale flo- depesze i schował do kieszeni na pier-
ta zjawiła się o dwa dni wcześr cj, niż si, zapinając staiannie mundur, 
czekaliśmy, drogo nam to kosztowało! —  Nie zatrzymuję piana dłużej, ka-

—  Ale pan generał dowiedział się pitanić, —  rzekł twardo. Proszę cze- 
że plan został zmieniony w ostatniej kać na. aerudromie orzyjazdu Hammer 
chwili. . dał znać przez radio... slaya. Niech herr W entz przyjdzie tu

  j w2‘ po zatupieniu „Bluchera“ , do mnie natychmiast! —  krzyknął za
—  odparł sucho generał wychodzącym.

—  Ale od mego dostaliśmy mapę Von Winden odwrócił się na progu 
z oznaczeniem wolnych dróg, przy ‘ata zasalutował i wyszedł. Generał znów 
ku na Folmuth! źaczął chodzić nerwowo po pokoju.

Generał von Stnomberg wstał ii poło Uderzał się po kieszeni, w której cho- 
żył ręce na ramiona kapitana. wał depesze i mruczał:

—  Pan jest zbyt młody, hrabio. —  Dziwne! Oczywiście zbieg oko 
Jednem z zasadniczych praw, rządzą- Hczności, ale bardzo dziwny. Zresztą.. 
cych naszą pr*acą jest —  nie wierzyć wsz\ stko jest możliwe..
nikomu i wszystkich podejrzewać, do- Wszedł kapitan Wentz. Był to nie-
póki nie dowiodą że są niewinni. wysoki oficer, dosyć n.ezgiabny, lecz

—  Ale, herr Hammerslay... silny. Należał do typu oiicerów, którzy
  Mamy pewne podstawy, aby oddaniem i bezwzględnem posłuszeń-

przypuszczać, że rząd angielski dopu- stwem zyskują względy szefów. Nieru 
ścił do ataku na Folmiith, aby tą drogą chomo zamarł na progu i chciwemi 
wpłynąć na wzmożenie zapisów do oczyma wpatrywał się w twarz gene- 
armii. —  Gener*ał chodził wielkiemi rała. czekają^ skinienia, 
krokami pa  pokoju. —  Ale ja nic nie —  Dostałem ważne depesze z W  1- 
twierdzę, —  dodał uspakajajaco, pv- helmsgatfen. Będzie pan musiał w y k o  
tam tylko... p ytam . bardzo ważne poleceń,;.

Hrabia von-Windcn milczał, czeka- General zamilkł i h; dawczo przy-
iąc dalszych słów, ale generał nie skoń glądaf się Wentzowi. Ale twmiz jego 
czy} swej myśli me zmieniła wyrazu. Kapitan by ł po-

" __  Dobrze już, —  rzekł —  w każ- dobny do kamiennego pusągu, przy­
dym razie przekonamy się... przekona- lizanego w munuiir wojskowy. 
njy s ję! ‘ —  Pana' pewnie dżjwi to, że rzuci-

Zapukano do drzwi wszedł ordy- łem swe sprawy' na U/i-J icmstrasse i 
yąius. przyjechałem tutaj? Jak pan sobie

Co takiego? wytłonfaczył mój nagły wyjazd, kapi-
-—  Depesze, panie generale. tanie W entz?

—  W iadomo panu, że chciałem 
zobaczyć się osobiście z herr Hammer 
slayem. |żółty  gołąb“ nie mógł przy­
lecieć do Berlina, a musieliśmy się zo­
baczyć... —  von Stromberg zamilkł i 
nagle zapytał: —  Pan pracuje u nas 
ad trzech lat?

—  T ak  jest panie generale.
—  W  ciągu tego czasu miał pan 

nieraz bardzo odpowiedzialne Zadania 
do wypełnienia, za dobrą robotę do­
stał pan ordery i rangę. Teraz chcę 
polecić panu. .

Na znak gcnerała, kapitan na pal­
cach podszedł do drzwi i otworzył je, 
wyglądając czy nikt nie podsłuchuje.
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Nie ma nikogo!

Von Stromberg wziął paczkę de- —  Moim obowiązkom jest ślepo
pesz i pogrążył się w czytanie. Sucha, spełniać rozkazy^ panie generale a nie 
zimna jego twarz przybrała wytaz ja- myśleć, brzmiała krótka odpowiedź, 
strzebi. Komunikaty były bardzo waż- Generał uśmiechnął ,się. Odpowiedź 

ną’„i oczy jego wpiły się w drobne podobała mu się.

—  Dobrze. Teraz proszę słuchać. 
Pan mówi po francusku dobrze?

—  T ak  jest. Dlatego właśnie zo­
stałem odkomenderowany na rozkazy 
pana generała.

—  Dobrze. Chcę polecić panu waż 
ne i niebezpieczne zadanie Aby je wy­
konać, będzie potrzebna panu cała od­
waga i spryt.

Wentz słuchał uważnie.
—  Oczywiście, żądam od pana za­

chowania tajemnicy jaknajściśle jszej.
—  Nie jestem gadatliwy, panie ge­

nerale.
—  Chodzi tu o najważniejsze spka 

wy państwa. Od tego, czy dostanę te 
papiery, zależy nietylko koniec woiny, 
ale, być może gruntowna zmiana mapy 
Europy i ostateczny-. kon;ec Angljj.

Twmrz kapitana Wcntza pozostała 
zimna, ale oczy zabłysły. Zakaszlał, 
ale nie powiedział ani sławra.

—  Mówię to wszystko dlatego, 
aby pan rozumiał powagę^ zadania, któ 
re panu daję. Mam nadzieję, że pan 
rozumie, jaki to zaszczyt dla pana. A
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i nagroda nie minie paita
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